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GŁÓWNY KOMITET BUDOWY ŁODZI PODWODNEJ. 


„Odpowiedź Treviranusowi" 


w Łodzi, ul. Gdańska ur. 29 — telefon nr. 206.19. 
Kenta: Bank Gospodarstwa Krajowego, Odział w Łodzi nr. S22 — P. K. O. nr. 68.199. 
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Rodacy ! 


Jeszcze nie wygasły echa najstraszniejszej z wojen, jeszeze tysiące kalek straszy nas ohciętemi kikuta- 
mi i pustemi oczodołami, a już Niemey podpalają na nowo Świat. 

Przez usta ministra terenów okupowanych Treviranusa i innych oficjalnych czynników wołają o rewizję 
traktatu wersalskiego, a więc rozrąbanie i poćwiartowanie naszych kresów zachodnich. l 

Obudzi! się jednak duch narodu polskiego. Od Gdyni po Karpaty — od Katowic po Wilno, idzie groź- 
ny okrzyk: Nilu DAMY ZIEMI! Zespoliły się duchy trzydziesto miljonowego plemienia w jedno ognisko, 
jedna wolę, jedną myśl. Miasta, miasteczka, osady i wsie wałają zgodnie: 


SPRÓBUJCIE WZIĄĆ! NA GWAŁT ODPOWIEMY — GWAŁTEM, NA SIŁĘ — SIŁĄ! 
Wspaniały odruch społeczeństwa nie powinien przebrzmieć bez echa. Nietylko krew i mienie winniś- 
my dać w vbronie każdego skrawka ziemi, lecz ową obronę wspólnemu siłami przygotować, moc wojenną 
państwa utrwalić, pomnożyć, do maksimum spotęgować. i 
Podczas wiecu protestacyjnego przeciw zakusom niemieckim w mieście Łodzi, stolicy nieustannego tru- 
du i znojnej pracy, rzucił Zarząd Związku Inwalidów Wojennych R. P. hasło: 
ZBUDUJMY ŁÓDŹ PODWODNĄ POD NAZWĄ: „ODPOWIEDŹ TREVIRANUSOWE, 


Na zew ten popłynęły składki. Składają związki, organizacje, stowarzyszenia, robotnicy, chłopi, kup- 
cy, rzemieślnicy urzędnicy, przemysłowcy. Składają grosze i setki złotych. Nawet Polaków we Francji, 
Bulgji, a ostatnio Ameryce porwał odruch patrjotyczny. 

Celem rozszerzenia akcji na całą Polskę i wszędzie tam, gdzie Polak żyje, celem skoordynowania zbio- 
roewych wysiłków utworzył się w Łodzi, jako mieście, które było inicjatorem szczytnego hasła, KOMITET 
GŁÓOWNC, złożony z organizacyj, stowarzyszeń i związók, reprezentujących wszystkie warstwy ludności, 
wszystkie stany i wyznania. j 

Komitet ten zwraca się do Rodaków w Polsce i na obczyźnie z apelem: Zbierajeie na łódź podwodną 
„ODPOWIEDŹ TREVIRANUSOWI gromadźcie grosz do grosza na dzielo, które bedzie świadectwem nasze- 
go sumienia patrjotycznege i pomnoży siły obronne Polski! 

Niechaj dar na powiększenie floty wojennej stwierdzi przed światem, że w sercu każdego Polaka przy- 
wiązanie de Pomorza i skrawka Bałtyku, będącego oknem na szeroki Świat i płucami, niezbędnemi do życia, 
urosło do nieskończonej potęgi i ugruntowało się na zawsze. 

Niechaj się tworzą komitety wojewódzkie, powiatowe, miejscowe a ich prezydja wejdą w skład Ko- 
mitetu Głównego, który zebrany fundusz złoży do rąk Panu Prezydenta Rzeczypospolitej jako głowy pol- 
skiej siły zbrojnej. | 

Niechaj wszystkie czasopisma polskie w kraju i na obczyźnie stworzą listy ofiar na powyższy eel. 

Niechaj nie będzie Polaka w kraju, za oceanem, w najdalszym zakątku ziemi, który, mogąc złożyć ofia- 
rę, peminąłby milezeniem nakaz patrjotyczny. 


W OBRONIE MORZA I POMORZA SKŁADAJMY WSZYSCY NA ŁÓDŹ PODWODNĄ 


„Odpowiedź Treviranusowi! 
Prezydjum Wydziału Wykenawezego 
Zarządu Głównego Budowy Łodzi Podwodnej „Odpowiedź Traviranusowić, 


: | Prezes: FR. PAWLAK 
W-Prezesi: Kurator J. Gadomski, Dr. B. Fichna, Dyr. E. Samborski, Dyr. J. Wolezyáski, Dyr. W. Rayski 
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MIECZYSŁAW GRODZKI 


Na złej drodze 


Ci, którzy zdaleka obserwują 
żywiołowy rozwój naszego sportu, 
którzy widzą tylko. powstające 
wszędzie nowe urządzenia i inwe- 
stycje sportowe, którzy przypatru- 
ją się niemal codziennie rzeszom 
ńwiczących tam sportowców w 
barwnych i lekkich strojach — ci 
nie są w stanie zajrzeć poza kulisy 
ruchu sportowego, zagłębić się w 
jego wewnętrzne życie i objąć ca- 
łokształt tego ruchu tak ze strony 
zewnętrznej, jak i wewnętrznej. 

To, co widzimy, jest wielkie, im- 
ponujące i piękne, dziwi nas i na- 
pawa zadowolenie, to jednak cze- 
go nie widzimy, a co znają tylko 
nieliczni, nie jest wcale piękne i 
rnasunąć może nam pytanie, co bę- 
dzie, jeśli się nie zmieni? 

Chcielibyśmy widzieć sport nasz 
takim, jakim on był niegdyś w 
starożytnej Grecji, gdzie na ol- 
brzymich stadjonach, pływalniach 
i hippodromach młodzież płci o- 
bojga oddawała się kulturze ciała. 
Chcielibyśmy go widzieć takim, ja- 
kim go nam ukazują nieśmiertel- 
marmurze karraryjskim kształty 
ne rzeźby greckie, uwieczniające w 
ciała ludzkiego; chcielibyśmy w 
nim widzieć pożyteczną rozrywkę 
dla młodzieży, odpoczynek dla u- 
mysłu po ciężkiej pracy; chcieli- 
byśmy, by się stał czynnikiem od- 
rodzenia fizycznego rasy i narodu, 
by zwyciężył zniewieściałość obec- 
ną, by się stał źródłem siły, zdro- 
wia i piękna, by nas podnosił na 
Sa: podbudzał, bawił i kształ- 
cił. 


Tak patrzy na sport i na jego 
cele ogół społeczeństwa. 

sporcie chcemy pięknej, szla- 

chetnej walki. Walki dla walki, 


dla energji, dla ćwiczenia woli, dla 
hartu, a nie dla osobistego trium- 
fu wybujałej ambicji. Chcemy 
zwyciężać tylko poto, by móc po- 
walonego w walce przeciwnika... 
podnieść! Nie chcemy by zwy- 
cięstwo stało się przedmiotem cheł- 
pliwej wyższości, dumy egoistycz- 
nego zwycięzcy. Nie chcemy 
współzawodnictwa i walki o coś, 
o interes, o rzecz, tylko o honor, 
symbol, o sam fakt, o zwycięstwo! 
Ono winno być największą i do- 
stateczną nagrodą. 

Chcemy widzieć w sporcie bez- 
imienne masy, tłumy entuzjastów 
i zwolenników, wielbicieli i miło- 
śników dla których istnieje tylko 
sport dla sportu jak sztuka dla 
sztuki, a nie głośne jednostki, oso- 
by, mistrzów, poza którymi kryją 
się... srebrniki menagera lub klubu 
„amatorskiego. 

Czystość sportu — to pierwszy 
warunek jego piękna. Sport to 
nie towar na handel; zawodnik to 
nie sztukmistrz, nabijający kieszeń 
swych protektorów. 

Jakąż jest rzeczywistość? 

Z jednej strony widzimy ćwiczą- 
cych, entuzjastów, bezinteresow- 
nych protektorów, ogrom wyłado- 
wującej się energji, siłę i piękno 
— z drugiej pieniądze, konszach- 
ty, „dyskwalifikacje, „kaperowa- 
nie“ umowy, protesty, „poufne“ 
konferencje, odwołania, kłamstwa i 
oszczerstwa wzajemne- płatną re- 
klamę i wszystko to, co się dzieje 
gdzieś w nieoficjalnych „sekretar- 
Jatach* wśród „wpływowych“ jed- 
nostek. A wszystko dla pieniędzy, 
kasy i interesu! 

Ogół o tem nie wie, bo tego nie 
widzi, patrzy tylko na tę piękną 


stronę, bo dalej mu zajrzeć mie da- 
ją, ale wiedzą dobrze o tem ci, któ- 
rym dane było znaleźć się i po 
drugiej stronie prawdy. 

Amatorstwo stało się pojęciem 
tak zmiennem, tak giętkiem i ela- 
stycznem jak nigdy. Któż dziś 
jest amatorem w sporcie? Chyba 
tylko ten „dziki* niestowarzyszo- 
ny entuzjasta, który sam dla sie- 
bie kopie piłkę lub wdziewa ko- 
szulkę lekkoatletyczną. 

Kluby sportowe stały się przed- 
siębionstwami, których praca o- 
braca się około jak najpomyślniej- 
szego dla kasy klubowej wykorzy- 
stania sezonu i formy zawodników 
klubowych. Wychowanie, praca 
dla idei, poświęcenie — to furda, 
o tem dawno zapomniano — grunt 
to bilety, budżety, liczby i pełne 
kasy. 

Dziś „dyplomacja“ sportowa stoi 
wyżej od oficjalnej politycznej, są 
całe grona „specjalistów“, kombi- 
natorów, macherów i znawców od 
tego jak wygrać o słabszych siłach, 
jak  „zknokautować* miejscowy 
bratni klub urządzeniem w tym 
samym terminie konkurencyjnych 
zawodów, jak go zniszczyć, 
zgnieść, położyć na obie łopatki, a 
potem zabrać najlepszych zawod- 
ników. 

Są tacy, co już przed zawodami 
wiedzą jaki będzie wynik, ba na- 
wet znają cały przebieg, kto się 
wycofa, kto wygra, kto przyjdzie 
pierwszy, drugi i ostatni. 

Rozwinęła się cała ogromna i 
wielostronna sztuka lawirowania 
w tym Świecie interesu, intryg, za- 
wiści 1 niezdrowego współzawod- 
nictwa w Świecie, który się oficjal- 
nie nazywa „Światem sportowym“. 
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Tak ten piękny, szlachetny, ide- 
alny sport stał się żerem dla róż- 
mego rodzaju hyjen sportowych, 
które go opanowały l z za płotu 
nim kierują. 

„Amator“ Nurmi bierze za „go- 
ścinny występ“ 1000 dolarów. Mo- 
dne uzdrowiska urządzają turnie- 
je, dając „amatorom* zawodnikom 
darmo mieszkanie, utrzymanie, 
drogę tam i z powrotem i djety. 
„Amatorskie* drużyny piłkarskie 
nie wyjeżdżają taniej jak za 5 do 
10 tysięcy złotych. Bilet do mu- 
zeum, na wystawę sztuki, na od- 
czyt, kosztuje średnio 1 zł — bilet 
na zawody sportowe 2—5 złotych! 
Bo przecież trzeba opłacić „ama- 
torskie koszta“. 

Kluby fabryczne jeżdżą po Świe- 
cie pod nazwą swych fabryk — bo 


JUNAK“ 


to najlepsza i bezpłatna reklama 
dla fabryki, która tylko dlatego 
ich trzyma. „Amatorzy“ za dzie- 
siątki tysięcy grają wyrobami tyl- 
ko tej-a nie innej wytwórni, nie 
dlatego, że są one najlepsze, ale 
dlatego, że wytwórca najlepiej za- 
płacił. 

Przykładów takich jest setki i 
tysiące. Pocóż je wszystkie wy- 
mieniać — tylko gorycz dają i bu- 
rzą złudzenia. 

Czy tak dalej być może? Czy 
wolno do tego dopuścić, by mło 
dzież, która w najlepszej intencji 
skłania się ku sportom, wpadła w 
ręce ludzi i stosunków dla niej nie- 
odpowiednich? Czy wolno mam 
dopuścić, by z ruchu pięknego, po- 
żytecznego, żywiołowego robiono 
parodję ? 
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Nie: — Trzeba znaleźć jakieś 
wyjście, trzeba coś poradzić, trze- 
ba radykalnie zło usunąć, by już 
nigdy nie wróciło. 


Chcemy mieć albo czysty, praw- 
dziwie amatorski sport, albo czy- 
sty jawny imteres i wtedy na za- 
wody nie pójdziemy z tem prze- 
świadczeniem, że oprócz przyjem- 
ności spełniamy czyn społeczny 
popierając ruch pożyteczny w pań- 
stwie, a pójdziemy tak jak idzie- 
my do cyrku na pokazy sztukmi- 
strzów; ale przynajmniej będzie- 
my wiedzieli co mamy o tem my- 
śleć. 

Tak, bowiem, jak jest teraz, 
długo być nie może. 


Jesteśmy na złej drodze. 


Wojna polsko-rosyj ska 


Po zwycięstwie pod Warszawą 
i rozgromieniu części sił nieprzy- 
jacielskich manewrem z nad Wie- 
prza, Naczelny Wódz postanowił v- 
fenzywę na froncie południowym 
celem rozbicia rosyjskich sił a to: 
XII i XIV armję oraz armję Bu- 
diennego. 

Już 27 sierpnia Budienny prze- 
łamawszy nasz front pod Tyszow: 
cami, podsunął się pod Zamość i 
zewsząd otoczywszy miasto to, licz- 
nymi atakami zamierzał je zdobyć. 
Lecz dzielna załoga Zamościa sil- 
ny stawiła opór pewnemu siebie 
dowódcy armji konnej. Nietylko, 
że Budienny Zamościa nie zdobył, 
ale znalazł się w sytuacji tak roz- 
paczliwej, że w ucieczce aż do 
Włodzimierza Wołyńskiego, przez 
Hurbieszów, szukać musiał ratun- 

W akcji osaczenia armji konnej 
Budiennego współdziałały od stro- 
ny Krasnostawu 10 D. P. — Gra- 
bowca 2 D. P. od południa na Ko- 
marów, grupa gen. Stanisława 
Hallera. 

Wobec odwrotu sił mieprzyja- 
cielskich zarządził Naczelny Wódz, 
by 38-cia nasza armja mająca przed 
sobą armję Budiennego, a pozo- 
stająca pod d-ctwem gen. Sikor- 
skiego — aby kontynuowała ofen- 
zywę na Łuck i Krzemieniec zaś 
6-ta armja w Galicji Wschodniej 
skierowała się przeciwko XIV-tej 
armji rosyjskiej szlakami z pod 


Otenzywa na froncie południowym 
(Ciąg dalszy.) 


Lwowa na Krzemieniec i z pod 
Stanisławowa na Tarnopol. Cał- 
kiem na północy grupa gen. Kra- 
jewskiego (8-ciej armji) uderzyć 
miała frontalnie, wzdłuż linji kol. 
Chełm—kKowel. 

Natarcie 3-ciej armji rozpoczęło 
się dnia 12 września. Świetnie 
przeprowadzone działania grupy 
uderzeniowej piechoty posuwają- 
cej się na samochodach ciężaro- 
wych, doprowadziło do szybkiego 
zajęcia Kowla, wprowadzając mie 


małe zamieszanie na tyłach XII 
armji sowieckiej. 

Równocześnie grupa Stanisława 
Haliera zajęła Włodzimierz - Wo- 
łyński, następnie Łuck. 

Nie pomogły kontrataki nie- 
przyjaciela dla odzyskania utra- 
conych pozycyj, zwłaszcza Kowla, 
zmuszony cofać się nad rzeką 
Styr, tracąc wielu w zabitych i 
rannych, oraz liczny materjał wo- 
jenny,Ą W pierwszej formie tej, 
plan rozbicia XII armji sowieckiej 


Rok 1920. Jeńcy bolszewiecy wzięci do niewoli podezas 
zażartych walk w pobliżu Warszawy. 


wm: 
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został częściowo wykonany. Wraz 
z armją tą, poczęła też wycofy- 
wać się armja konna Budiennego. 
Także i na południu gen. Żeligow- 
ski po zdobyciu Sokola, ruszył w 
kierunku na Krzemieniec. 

Tak więc na całym froncie 3-ciej 
armji gen. Sikorskiego i 6-tej 
armji gen. Lamerau - Salinsa e 
tem gen. St. Hallera) osiągnęliśmy 
zupełny sukces. 

XII, XIV i Budiennego armje, 


M. SZCZUDŁOWSKI, mjr. 


Podczas wszelkich ćwiczeń, in- 
struktorzy P. W. kładą z pewnością 
wielki nacisk na zachowanie się bo- 
jowe swych wychowanków. Ruga- 
ją z calym naciskiem bezmyślne 
„walenie się na ziemię i oddawa- 
nie strzałów; „Panu Bogu w okna“! 
Otóż przesądzam tę sprawę i je- 
stem pewny, że tak jest, boć teren 
jest podstawą wszystkich działań 
wojennych, obojętne czy to rozcho- 
dzi się o działanie poszczególnego 
piechura, patroli, sekcji, drużyny, 
płutonu itd. aż do walki wielkich 
zespołów. Każda część terenu sta- 
nowi niejednokrotnie dla siebie 
charakterystyczną całość, tylko 
gradacja znaczenia jest odmienną. 
Bardzo często widzi się strzelca le- 
żącego opodal drzewa, z poza. któ- 
rego mógłby mieć bardzo dobry 
strzał, doskonale pole widzenia i 
schronienie (pewnego rodzaju). W 
ogólnym pędzie nie zwraca się u- 
wagi na taką drobnostkę, bo „i tak 
pójdziemy zaraz naprzód“. Albo; 
małe zarośla, luh krzak rozłożysty, 
leży na drodze naszego posuwania 
się. Cz¿sto warto wydłużyć odle- 
głość skoku; dotrzeć do takiego 
„przedmiotu“ , skryć się poza nim i 
stamtąd dopiero, będąc zarazem za- 


„maskowanym, otworzyć celny i do- 


kladny ogień. [leż możności daje 
poszczególnemu piechurowi, zwykły 
rów przydrożny. Gotowy to okop, 
z którego można maszerując w szpi- 
cy — otworzyć ogień na prawo i 
iewo, nie będąc samemu zauwa- 
żonym. Nie będę się rozpisywał 
szeroko o jamach, dołkach, głęb- 
szych bruzdach, które posiadają 
wielką wartość dla pomyślnego 
strzelca. Pocóż bowiem żołnierz 
posiada łopatkę? Każdy mi odpo- 
wie: po to, aby się okopał. Lecz 
ile trudu będzie, gdy będziemy sta- 
rali dopasować się do terenu, umieć 
patrzeć nań, umieć szukać, umieć 


„J U N A K“ 


pozostawały pod naporem naszych 
wojsk w stałym odwrocie. Z koń- 
cem września osiągnęliśmy już 
linję Płoskirów, Sarny, Pińsk (26. 
IX.) a w połowie października 
oddziały nasze opanowały na 
wschód i na zachód od Zwiahla, 
na południe po Dniestr, na północ 
po Prypeć. 

Tymczasem rozstrzygająca, 0- 
statnia zwycięska bitwa nad Nie- 
mnem, miała zakończyć działania 
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wojenne, wojny polsko - rosyjskiej 
i zadecydować o zupełnem znisz- 
czeniu wojsk  nieprzyjacielskich. 
Będzie to zarazem jedną z najcie- 
kawszych bitew w tej wojnie a za- 
razem i najkrwawszych. Ona też 
głównie wpłynie na tok pertrak- 
tacyj pokojowych i układ warun- 
ków ustalających. 

O przebiegu bitwy nad Niem- 
nem, pomówimy w następnym ar- 
tykule. (Cad. n.) 


Teren a strzelec 


znajdować! Wykorzystanie osiedli, 
zwalisk itd. należy mieć też na u- 
wadze. Teren często i gęsto, bę- 
dzie tarczą dla żołnierza, gdy ten- 
że posuwać się będzie pod gradem 
kul nieprzyjaciela. Przyzwycza- 
jenie umiejętnego wykorzystywa- 
nia terenu, daje pewność skutkowi 
spokojnej pracy ogniowej. Natu- 
ralnie nie należy stosować terenu 
li tylko dla ukrycia się przed wro- 
giem, lecz też do skrytego podejś- 
cia i jaknajdogodniejszego zajęcia 
dobrej podstawy ogniowej, skąd 
nalepiej razić nieprzyjaciela strza- 
lami. Jeżeli mamy przed sobą prze- 
strzeń usianą pagórkami, a oddział 
ma się po niej posuwać, jak to bę- 
dzie wyglądało? Otóż nie inaczej, 
jak od pagórka do pagórka. Wi- 
dzimy więc, że skoki nasze nie bę- 
dą mierzone eo 20 czy co 50 me- 
trów, lecz długość ich ureguluje te- 
ren. Weźmy inny przykład: oto 
mamy pole, co jakiś odstęp zorane. 
Tu dlugość naszych skoków zosta- 
nie uregulowaną odległością ora- 
niu, na których znajdują się skiby 
i które dadzą nam doskonałą pod- 
porę do strzału i ukrycia: przed 
wzrokiem przeciwnika, jak rów- 
nież częściową ochronę przed dzia- 
łaniem pocisków. Gdy zauważymy 
kopice siana lub zboża, należy idąc 
na przełaj wykorzystać je skwapli- 
wie, posuwając się od. jednej ku 
drugiej, zbadawszy wprzód wzro- 
kiem teren przed nami z prawej i z 
lcwej strony. Rozpatrzmy wartość 
zbóż na pniu, kartoflach, pól bura- 
czanych, chmielnik itd. Zależnie od 
pory roku możemy je wykorzystać, 
na wiosnę dają one częściowo za- 
krycie, w lecie niektóre z nich u- 
kryją stojącego człowieka, inne peł- 
zającego. Szczególnie kartofliska 
i pola buraczane dają umiejętnie 
pełzającemu (metoda.posuwania się 
na łokciach i kolanach) — znako- 


mitą możność podejścia w pobliże 
nieprzyjaciela, by potem rzucić się 
na niego znienacka.  Chmielarnie, 
ze względu na dobrą zasłonę będą 
ściągaly na siebie często ogień ar- 
tylerji. O wykorzystaniu lasu bę- 
dę pisał kiedyindziej szerzej, dziś 
wspomnę tylko tyle, że w lesie w 
razie walki, należy posuwać się od 
drzewa do drzewa, szybkiemi sko- 
kami i przebiegać pędem polanki. 
O ile posuwamy się marszem przez 
las, to szpica posuwa się skokami, 
ud zasłony do zasłony, przetrząsa- 
jąc je. Od zakrętu do zakrętu — za 
każdym bowiem drzewem może być 
wróg. Nie innego nie nakazuje 
nam przybrać takie czy inne szyki 
w walce, a tylko teren. Nie wyko- 
rzystując odpowiednio terenuu, na- 
rażamy się na straty, a każdy żoł- 
nierz, który ubywa z walki, to uby- 
tek jednego karabinu, który obsłu- 


guje, myśląc! Karabiny te zebrane 


razem tworzą bataljony, pułki itd. 
Mądrze obsłużony karabin, wyko- 
rzystany do jego największej wy- 
datności, jest tylko wtedy, gdy żoł- 
nierz stara się wykorzystać teren. 
Bo eóż będzie, gdy nieprzyjaciel 
znajdzie się przed nami, widny jak 
na dłoni. Odpowiedź prosta: bę- 
dziemy celnie kropili weń jak w bę- 
ben i wystraszymy go jak kury. 
Nie należy sądzić jednakże, że tyl- 
ko obwarowane, dobrze okopane 
stanowiska są znakomite i wszyst- 
kie inne należy potępić. Źle myśli, 
kto tak sądzi! Musimy wykorzy- 
stać teren nie po to, by szukać w 
nim tylko zasłony. Nie! Musi- 
my wykorzystać teren, używając 
jego nierówności, zasłon itd., by 
znajdując dobrą pozycję do strza- 
łu, samemu razić wroga, nie będąc 
w tym momeneie widocznym. Za- 
sypawszy wroga pociskami, poder- 
wać się szybko, przebiec prze- 
strzeń, lub przepełznąć do następ- 
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nego stanowiska, by stamtąd po- 
wtórzyć to samo i tak ciągle po- 
wtarzać ten manewr, aż dopadnie- 
my wroga i wyrzuciwszy go, o ile 
jeszcze będzie stawiał opór, z ba- 
gnetem w ręku zadając mu cios o- 
stateczny i wywalczając sobie zwy- 
cięstwo. 


Dlatego też aby dojść do takich 
wyników, patrzmy zawsze na te- 
ren. Studjujmy go sobie, czy to i- 


„JUNAK“ 


dąc znajdując się nawet w parkach 
miejskich. Wyobrażajmy sobie, że 
przed nami gdziekolwiek znajduje 
się nieprzyjaciel, a my posuwamy 
się na niego. Przemyślmy sobie, 
jakby te nasze skoki w danym „wy- 
cinku* wyglądały, jakbyśmy się 
tam posuwali z karabinem w ręku. 
Wykorzystujmy przedmioty tere- 
nowe jakiemi są dla każdego strzel- 
ca: krzaki, zarośla, drzewa, kamie- 
nie (monolity), rowy, rowki, most- 
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ki, strumyczki, orne pola itd. Są- 
dzę, że zrozumieliście mnie! Pa- 
miętajcie, że zwycięstwem łatwem 
zawsze zaskoczycie przeciwnika, 
gdy będziecie pamiętali o wyk o- 
rzystamiu terenu. Pamię- 
tajcie też, że wykorzystać może go 
ten, kto nauczy się obecnie patrzeć 
i oceniać. Rróbmy to zaraz, bo pa- 
miętajmy, że każde jutro może być 
spóźnione. 
Z. Antoniewiez. 


Postępy pływactwa na ziemiach zachodnich 


Już bodaj tegoroczne otwarcie sezo- 
nu dało obraz tego co będzie: masa za- 
wodników i wielkie zainteresowanie. 
Bo też cudowna pogoda na wlosnę u- 
możliwiła wcześniej niż zwykle otwo- 
rzyć sezon, a przedewszystkiem szyb- 
ko wypłoszyła z zimowych leż naszych 
pływaków. I pływactwo było na u- 
stach wszystkich — a wszyscy zaczęli 
tylko uznawać czawla. Więc też wy- 
niki nie kazały na siebie długo czekać, 
bowiem już 8 czerwca z okazji wiosen- 
nego święta wychowania fizycznego, 
Miejski Komitet W. F. i P. W. zorga- 
nizował zawody propagandowe, na 
których wyniki osiągnięto o najwyż- 
szym poziomie z ub. roku, padło nawet 
kilka rekordów okręgowych. | pod 
hasłem propagandy pływactwa upły- 
nął cały miesiąc, bowiem dzięki pomo- 
cy Okr. Urzędu W. F. i P. W. oraz 
Komitetów Powiatowych — Okr. Zw. 
Pływacki wysłał drużyny do Ostrowa, 
Kruszwicy, Gniezna i Krotoszyna, do 
Strzelna zaś wysłany został instruktor 
p. Jankowiak z Unji. Wyjazdy te, 1- 
niejatywa kapitana sportowego P. O. 
Z. P. por. Jankowskiego były pierw- 
szą planową akcją w Polsce 1 owoce 
swoje już wydały przez powstanie klu- 
bów pływackich w tych miastach, 

Następną imprezą były mistrzostwa 


okręgowe. Stały one przedewszyst- 
kiem pod znakiem szeregu inowacji: 
wprowadzono więc podział na dwie 
klasy: A — silniejszych i B słabszych 
zawodników, uzupełniono program 
biegami, dla młodzików, pań i panów 
pow. 3850 lat, wreszcie rozłożono je na 
kilka dni umożliwiając startowania 
zawodnikom w kilku konkurencjach. 
Drużynowo piąty raz z rzędu mistrzem 
została Unja. Zwycięstwo jej cho- 
ciaż z. większym trudem wywalczone, 
to zasługa prezdewszystkiem jej naj- 
lepszego zawodnika Lisewskiego — da- 
lej Antoniewicza, Richtera, Kubiekie- 
go a z pań Kaczmarkównej i Antonie- 
wiczównej, wreszcie dobrych sztafet 
bezkonkurencyjnej drużyny piłki wod- 
nej. Drugie miejsce dzięki swym pa- 
nom a szczególnie Kretschmanównie 
zdobył I S. V. Tuż za nim uplasowa- 
ło się P.T.P. mając jako asów Kanie- 
wskiego i Grabca. Z większą różnicą 
punktów znalazły się Warta szczegól- 
nie przez Zawieję i Matuszewskiego i 
Sokół z Lewandowskim i Gancarzem. 
Wreszcie na: końcu, odegrawszy 
mniejszą rolę znalazły się H.C.P., 

Z. S. i oba ostrowskie kluby. 

. Nie udałem było tegoroczne spotka- 
nie z Gdańskiem, zgodzono się bowiem 
na odbycie ich w warunkach nieodpo- 


Moment z gry w piłkę wodną. 
Bramkarz w ostatniej chwili wybija z niebezpiecznej sytuacji 


wiednich, mianowicie na morzu, ocze- 
kiwana porażka stała się przez to je- 
szcze większą. 

Odbywające się tydzień później dłu- 
godystansowe mistrzostwa Polski 
przyniosły Poznaniowi dwa zaszczyt- 
ne miejsca: drugie przez Kaczmar- 
kównę (Unja) i szóstę, które w ciężkiej 
konkurencji zdobył Lisewski (Unja). 
Doskonałą imprezą były odbywające 
się z okazji jubileuszu 15-lecia zawody 
Unji, które zarówno w VI wyścigu 
międzymostowym wygranym przez 
Mehlerównę (Bielsko) i Kratochwile 
(AZS. Warszawa) jak i zawodach mie- 
dzyklubowych zgromadziły wszystkich 
najlepszych zawodników. 

Obesłane po raz pierwszy przez 
większość klubów poznańskich mi- 
strzostwa Polski były wielkim sukce- 
sem dla pozbawionego zimowej pły- 
walni i w stosunku do innych okre- 
gów młodego  pływactwa naszego, 
przez zajęcie szeregu punktowanych 
miejsc przez Kretschmanównę, Lisew- 
skiego i Grabca. 

Że pływactwo się rozrasta i brak już 
miejsca na pływalni wskazuje fakt 
wybudowania własnej, wspaniałej pty- 
walni przez P. T. P., której poświęce- 
nie było świętem dla całego pływact- 
wa. 

Wpław przez Poznań rozegrany w 
deszczu i b. zimnej wodzie, wobec wy- 
cofania się przeszło połowy zawodni- 
ków dał niespodziewanie zwycięstwo 
Warcie przed Unją i PTP. Indywidu- 
alnie zaś Lisewskiemu i Kretschma- 
nównie. 

Ostatnią wreszcie imprezą, zorgani- 
zowaną na zakończenie sezonu był 
wielobój o mistnzostwo okręgu wygra- 
my jak zwykle przez Lisewskiego i 
przez Kretschmanównę. d. n.) 
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Od Redakcji 


Obeeny n-r „Junaka* wychodzi w 
zwiększonej objętości. Poprzedni n-r 
nie wyszedł z powodu przesunięcia ter- 
minu obchodu zwycięstwa nad bolsze- 
wikami, któremu był poświecony. 
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Jazda patrolowa przysposobienia wojskowego zaczątkiem 
motocyklowego p: w. w Polsce 


Inicjatywa Redakcji „Junaka“. — Wojewódzki Komitet W. F. i P. W. - Poznań objął protektorat. — 
Zawodnicy Poznania i Bydgoszczy na starcie 


Sporty motorowe, a wśród nich 
motocyklizm cieszy się z dnia na 
dzień bardziej zwiększającą się licz- 
bą czynnych zawodników, jak zwo- 
lenników i sympatyków tego spor- 
tu, który n. p. w Anglji czy w 
Niemczech wyrósł do bardzo wiel- 
kich rozmiarów. Niema tam więk- 
szego osiedla, ażeby nie istniała 
jedna a nawet więcej organizacyj 
motocyklowych. l w kraju może- 
my się poszczycić wcale pokaźną 
masą klubów zrzeszonych w Pol- 
skim Związku  Motoeyklowym. 
Rok bieżący szczególnie był obfity 
w najróżniejsze imprezy, a w tej 
dziedzinie wiodą prym wojewódz- 
twa poznańskie, pomorskie i ślą- 
skie. 

Wyżej wymienione organizacje 
i instytucję urządzając tę półwoj- 
skową imprezę, mogą tedy uważać, 
że jako pierwsi rzucili hasło stwo- 
rzenia „motocyklowe przysposobie- 
nia wojskowego“ niemniej ważnego 
jak każde ine pw. —i że ten pierw- 
szy krok da aumpt do zorganizo- 
wania motocyklowego p. w. prze- 
dewszystkiem na ziemniach grani- 
czących z Niemcami. — Inne na- 
rody posiadają naturalne obrony 
swych granie, my zaś musimy sta- 
wić naszą pierś przed obcą za- 
chłannością. Wyzyskanie w cza- 
sie boju sił, szybka i doskonale 
zorganizowana służba informacyj- 
na jest w czasie akcji bojowej, 
decydującym o zwycięstwie czynni- 
kiem, dlatego przywiązująe wielką 
wagę do ruchu motocyklowego ży- 
wimy przekonanie, że tak ważną 
dziedziną zajmą się niebawem i dal- 
sze ośrodki. 

W innych województwach jak- 
kolwiek ruch ten jest nieco słab- 
szy, jednak w stosunku do lat ubie- 
głych poczynił tak wyraźne postę- 
py, że z pełnym spokojem możemy 
patrzeć na lata najbliższe. 

Byliśmy więc Świadkami prze- 
licznych rajdów, wyścigów na to- 
rach, szosach, bieżniach, widzieli- 
śmy jazdy zręczności, biegi na 
przełaj itp. — nigdy jednak dotąd 
żaden z klubów nie urządził impre- 
zy o charakterze półwojskowym. 
Oto myśl taka zrodziła sie w ło- 
nie Oddz. Mot. Tow. Sport. „Unja* 
która pod protektoratem Woje- 


wódzkiego Komitetu W. F. i P. 
W. oraz współpomocy ilustrowane- 
go tygodnika „Junaka* urządza w 
dniu 19. bm. „Jazdę Patrolową* — 
Przysposobienia Wojskowego. 


FEDERACJA 


Oświadczenie Federacji P. Z. O. O. w 
sprawie wystąpienia p. E. de Henning 
Michaelisa. 


Zarząd Główny Federacji P. Z. O. 

. na posiedzeniu w dniu 10 b. m. po 
wysłuchaniu sprawozdania delegacji 
polskiej na kongres Fidac'u. przyby- 
łej wczoraj z kongresu w Washingto- 
nie i zaznajomieniu się z treścią listu 
gen. w st. sp. E. de Henning Michaeli- 
sa, napistanego w języku rosyjskim 
do oficera obcej armji (pułkownika 
armji jugosłowiańskiej Radosławowi- 
cza) przeciw Federacji P. Z. O. O. i jej 
prezesowi gen. Góreckiemu stwierdza, 
że wystąpienie to: 

1) zawiera świadome oszczerstwa o 
å deracji P. Z. O. O. i jej prezesie 
gen. Góreckim, 

2) jest zdradą interesów państwo- 
wych i narodowych, 

3) jest denuncjacją wobec czynni- 
ków zagranicznych. 

Wobec tego Zarząd Główny Federa- 
cji P. Z. O. O. uchwala E. de Henning 
Michaelisa postawić poza nawiasem 
żołnierzy - obywateli, jako oszczereę, 
denuncjanta i zdrajcę. 


Następuje 70 podpisów. 
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OTWARCTE ROKU SZKOLNEGO 
W CENTRALNYM INSTYTUCIE W. 


F. W niedziele odbyła się w Warsza- 
wie uroczystość otwarcia roku szkol- 
nego w centralnym Instytucie W. F. 
W inauguracji drugiego roku szkol- 
nego Instytntu wzieli ndział przedsta- 
wiciele rzadn z ministrem W. R. i O. 
P. p. Czerwińskim na czele. nrzedsta- 
-yieciele wojskowości z gen. Wróblew- 
skim. d-cą O. K. I. płk. Kilińskim. dy- 
rektorem Państwowego Urzedu W.F., 
przedstawiciele władz szkolnych z ku- 
ratorem Zawadzkim i rektorem uni- 
wersytetu warszawskiego prof. Micha- 
łowiezem. pozatem liezni przedstawi- 
ciełe kół mrofesorskich, pedagogicz- 
nych i wojskowych. 

Na dwuletnich studjach w Tnstvtu- 
cie W. F. znaiduje sie obecnie 167 o- 
sób. w tem 105 panów i 62 panie. W 
liczbie tej mieści sie przyjetych w ro- 
ku bieżącym 52 słuchaczów. W od- 
DAE wojskowym studjuje 74 ofice- 
rów. 


Co mówi regulamin „Jazdy Pa- 
trolowej* na zasadzie którego zo- 
stanie impreza ta przeprowadzona. 


„Jazda Patrolowa* odbywa się 
RE z regulaminem P.Z.M.i F. 

I.C.M. Trasa prowadzi z Pozna- 
nia przez Kórnik, Śrem, Zaniemyśl, 
Środa, Kostrzyn, Swarzędz — Po- 
znań (Strzelnica) za Bramą War- 
szawską. Długość trasy wynosi 
około 100 klm. Start nastąpi przed 
południem o godz. 10 z przed lo- 
kalu klubowego „Unji* przy ulicy 
Bukowskiej 1, i to patrolami, każ- 
dy w odstępie co dziesięć minut. 


Do jazdy dopuszczone są wszyst- 
kie motocykle dopuszczone do ru- 
chu publicznego. Obsadę każdego 
motocykla (także z przyczepką) 
stanowią dwie osoby t. j. kierowca 
i pasażer. Do „Jazdy Patrolowej* 
mogą się zgłosić tak wojskowo wy- 
ćwiczeni jak i niewyćwiczeni. W 
tvm celu dzieli sie zawodników na 
kl. „A“ i „B“. Każdy zawodnik 
musi być ubrany w kombinezon, 
granatowy beret — pozatem otrzy- 
muja zawodnicy (kierowca i pasa- 
żer) karabin. Nahoje zostaną wy- 
dane przy zgłoszeniu się na strzel- 
nice, gdzie każdy z zawodników 
oddać musi obowiązkowo po pięć 
strzałów. Każdego zawodnika o- 
bowiązuie zależnie od siły moto- 
cvklą określona szybkość. z tem 
jeżeli hedzie jechał za wolno wzel. 
za szybko otrzyma punkty karne. 


Każdy patrol składa się z trzech 
motocykli czyli razem sześć osób, 
na czele którego stoi dowódca pa- 
trolu. Patrol startuie razem i ra- 
zem winien przyjechać do mety. 
Zdekomnletowany natrol podlega 
dvskwalifikaeji. Pomoc nrzy na- 
nrawie motocykla. który sie znaj- 
duie w konkurencii może być przy- 
jeta tylko przez członków tego na- 
trolu, do którego dany uczestnik 
należy. 


Organizatorzy wyznaczyli szereg 
cennych nagród m. i. dla nailensze- 
go natrolu w klasie dla woiskowo 
wyówiczonych jak i niewyóćwiczo- 
nych, dla najlenszych strzelców o- 
bu grup, dla indywidualnie naje- 
pszych zawodników i. t. p. 


Tep. 
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Młodzieży szkolna — staw się licznie na zawody strzeleckie 


Wielkie doroczne zawody strze- 
leckie dla młodzieży szkolnej oboj- 
ga płci i nauczycielstwa urządza 
Okręgowy Urząd W. F. i P. W.D. 
O. K. VII w dniu 26 października 
br. dla sprawdzenia poziomu strze- 
Jeckiego na podległym sobie tere- 
nie. 

Dowodem, że zawody te zapo- 
wiadają się jako jedna z najwięk- 
szych, dotychczas urządzanych im- 
prez strzeleckich i zgromadzą mło- 
dzież całego naszego województwa 
— świadczy fakt, że Wojewoda 
Poznański Roger hr. Raczyński, 
D-ca OK. VII gen. Dzierżanowski 
i Kurator Okręgu Szkolnego Dr. 
Namysł raczyli objąć łaskawie 
protektorat nad temi zawodami. 


Wszyscy, którzy do zawodów 
staną, zakwalifikować muszą się 
w swych powiatach w drodze eli- 
minacji, czyli, że już staną wybra- 


ni najlepsi ze szkół, seminarji i in-. 


nych uczelni. 


Każdy powiat ma prawo zgłosić 
po jednym zespole męskim i żeń- 
skim oraz po trzech zawodników 
ı zawodniczek do konkurencyj in- 
dywidualnych. Zawodnicy i za- 


do Poznania 


wodniczki pośród nauczycielstwa 
bez ograniczenia — na podstawie 
zgłoszeń indywidualnych. 

Program strzelań jest bardzo u- 

rozmaicony i przewiduje następu- 
jące konkurencje: 

a) Strzelanie zespołowe i indywidu- 
alne z broni małokalibrowej na 
odległości 50 mtr do tarczy 10 
pierścieniowej z postawy stoją- 
cej, leżącej bez podparcia i klę- 
czącej. Każdy ma prawo oddać 
po pięć strzałów próbnych po- 
czem 10 w każdej serji. Strzela- 
nie dla młodzieży żeńskiej i me- 
skiej. 

b) Z broni jak wyżej, na odległość 
100 mtr, tarcz 10 pierścieniowa o 
średnicy największego pierścienia 
postawa leżąc bez podparcia, [- 
lość strzałów 2 razy po 10 i 5 pró- 
bnych. Czas strzelania w serji 
pierwszej 15 minut. Strzelanie 
dla młodzieży obojga płci. 

e) Strzelanie z broni jak wyżej, na 
odległość 100 mtr, do 8 sylwetek 
w odstępie 50 em. ukazujących 
się równocześnie na przeciąg 60 
sekund, postawa leżąc z podpór- 
ką. Czas strzelania 60 sekund. 
Ilość strzałów dowolna. 


Walki 7 komp. 69 p-p- 


Było to w lipeu roku 1920, gdy kom- 
panja po zwycieskiej ofensywie majo- 
wej znajdowała sie w rezerwie nad 
pieknem jeziorem w Alisborgu. Dnia 
4 lipca 1920 r. w prześliczny poranek 
niedzielny miała kompanja wymasze- 
rować na nabożeństwo polowe. 


W tym nadszedł nagły telefoniczny 
rozkaz, aby kompanja natychmiast się 
przygotowa do wymarszu i ruszyła do 
wioski Michalin, gdzie zbierał się ca- 
ły pułk. 

Tam kompanja posiliła się i wy- 
maszerowała łącznie z pułkiem o go- 
dzinie 11 do wioski Moleszki, gdzie na- 
stąpił 3-godzinny postój. W tej chwili 
otworzył nieprzyjaciel ogień artylerji 
na owa wioskę. 

Po 3 godzinnym postoju wyruszył 
pułk w dalszą drooę wzdłuż toru kole- 
jowego w stronę Połocka do wioska 
Kolejno. 3 klm. przed wioską nadje- 
chała bolszewieka pancerka i ostrzeli- 
wała droge i las, którędy pułk masze- 
rował, lecz to nie raziło żołnierzy 69 
op. który tylko czekali ze spokojną 
krwią na dalsze rozkazy. 

III baon zaatakował nieprzyjaciela z 
lewej strony toru kolejowego i odrzu- 
cił hordę bolszewicką o 7 klm. wstecz. 
TI baon zakwaterował się w wiosce Ko- 
lejno i zabezpieczył się na północ. O 
ogdz. 23 nadszedł rozkaz zaatakowania 


folwark Kolejno, który znajdował sie 
za rzeką Szoschą. Wtedy otrzymała 
7 kompanja rozkaz podjęcia akcji. D-ca 
7 komp. sierż. sztab. Nadolski wysłał 
patrol w sile 1 plut. i 6 szeregowców 
za rzekę, celem zbadania sił nieprzyja- 
cielskich. Po zbliżeniu się do rzeki, 
dostał patrol silny ogień z karabinów 
recznych i samopałów i był zmuszony 
cofnąć się. 

D-ca komp. nie zważając na tak cięż- 
ką przeprawę. udał się z kompanią do 
przyczółka mostowego, lecz dostał tak 
silny ogień, iż przeprawię nie nie było 
możliwem. Wtenczas d-ca kompanji 
postawił 2 ciężkie kulomioty, które 
miał do dyspozycji. na sto metrów od 
przyczółka, zarządził silny ogień i pod 
tąd osłoną przeprawiła sie kompanja 
przez rzeke Szoschę. atakując folwark 
Kolejno od zachodniej strony. 

Bolszewiey cofnęli się na swoją 
główną linje obronną. myśląc, że bę- 
dziemy atakować frontalnie. lecz kom- 
pamja zaszła ich z flanki. Nagle opa- 
dła mgła tak, iż kompanja musiała się 
na pewień czas zatrzymać. DBolszewi- 
cy. którzy obsadzili także lewą flanke, 
położyli sie w zbożu tak, że ich zupeł 
nie widać nie było. Ospały bolszewik, 
gdysię ze snu zbudził, i zobaczył wiel- 
kopolskiego żołnierza tuż przed sobą, 
począł wiać i krzyczeć: „Nie strelaj 
towariszcz* — pozostawiając 3 ciężkie 
kulomioty, oraz wielką ilość karabi- 
nów ręcznych. Komuniści widząc ten 


d) Strzelanie indywidualne z broni 
krótkiej — wojskowej na odle- 
głość 20 mtr. do tarczy 10 pier- 
ścieniowej o średnicy 30 em, po- 
stawa stojąc z wolnej ręki. Hość 
strzałów 12 w dwóch serjach. 
Czas strzelania 20 minut. 

Na zawody przybywają wszyscy 
zawodnicy zaopatrzeni w broń, o 
ile możności tą do której się pnzy- 
zwyczaili podczas treningów i za- 
wodów eliminacyjnych. Amunieję 
zakupują zawodnicy, ewentl. z za- 
pasów p. w. po cenie kosztów wła- 
snych. 

Wzywamy wszystkie zakłady 
szkolne — ażeby umożliwiły udział 
swym zawodnikom czy zawodnicz- 
kom na wzięcie udziału w zawo- 
dach specjalnie dla nich urządzo- 
nych. Niech nie zabraknie nikogo 
ze strzelców na strzelnicy w dniu 
26. bm. w Poznaniu. 

Dla zachęty młodych adeptów 
sportu strzeleckiego zaznaczamy, 
że niezwykle cenne nagrody ufun- 
dowane przez Pana Wojewodę, Pa- 
na Kuratora Okręgu Szkolnego, 
D-cę OK. VII i innych, będą za- 
chetą do licznego udziału i ambit- 
nej walki o palmę zwycięstwa. 


popłoch, rozpoczeli wrzeszczeń i na- 
hajkami swoich żołnierzy naganiać, 
lecz to nie pomogło, cała banda bolsze- 
wieka w sile 600 ludzi zbiła sie w jed- 
ną masę, uciekając w popłochu. Roz- 
poczęał się prawdziwa zabawa bojowa. 
Bolszewicy rzucając broń, uciekali w 
bagna i gdzie sie tylko schronić mogli. 
W tem przychodzi rozkaz dowódcy II 
baonn, aby kompanja natychmiast się 
wycofała. Słysząc to żołnierze nasi. 
nie chcieli pozycji opuścić, lecz trudno 
-— rozkaz święty i wykonany być mu- 
si. Z bólem serca rozpoczeła się kom- 
panja cofać. W tym czasie nadeszła 
bolszewicka rezerwa. Widząc, że się 
cofamy, poczęli krzyczeć: 

„Hura, Hura, poddawaj się rogaty 
poznanie!“ 

Słysząc to żołnierze nasi, bez rozka- 
zu, potwórnie sie rzucili do ataku, po- 
kazując, że nie od nich uciekamy, tyl- 
ko na rozkaz sie cofamy. Wtenczas 
bolszewicy w wielkim popłochu poczeli 
uciekać, zostawiając 30 jeńców, 2 eież- 
kie kulomioty i wielką ilość karabi- 
nów ręcznych i amunicji. Kompanja 
zabrała swa zdobycz i powróciła do 
wioski Kolejno, gdzie się znajdował 
sztab II baonu. Tu pochowała kom- 
panja swych poległych i pół godziny 
łącznie z pułkiem maszerowała nad to- 
rem kolejowym w strone Podzwyle, 
gdzie z powodu odwrotu na całym 
froncie, musiał pułk także rozpocząć 
odwrót. i 
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Harcerze polscy w Niemczech 


W Niemczech istnieje od szeregu lat 
Związek Harcerzy Polskich w Niem- 
czech. Łączy on w sobie wszystkie 
środowiska harcerskie całych Nie- 
miec. Dzieli sie na 3 hufce i 3 druu- 
żyny samodzielne. Silne środowiska 
harcerskie to Bytom i teren hufca te- 
goż, Gliwice i okolica oraz Berlin. 
Słabszemi są Opole, Wrocław i Bo- 
chum. Ogółem Związek liczy około 
520 ezłonków, harcerek i harcerzy, 
gromadzących się w 18 drużynach mę- 
skich, 5-ciu drużynach żeńskich i w 1 
Kole przyjaciół, Drużyny składają 
się z młodzieży pracujących zawodo- 
wo, po wielkiej części robotniczej i 
rzemieślniczej. Mało jest młodzieży 
szkolnej. 


olska idea harcerska w Niemczech 
kiełkuje od 17 lat. Wtedy właśnie w 
Berlinie kilkakrotnie wśród wychodź- 
twa tamtejszego próbowano założyć 
drużynę. Oo roku 1918 praca harcer- 
ska w Berlinie jest trwałą. Na Ślą- 
sku pierwsze drużyny powstały w ro- 
ku 1920. Praca utrwaliła się w roku 
1928, kiedy minął czas strasznego te- 
roru na Śląsku po rozgraniczeniu. 
Najstarszą drużyna jest drużyna Za- 
wisły Czarnego w Berlinie, której kie- 
rownikiem jest druh Józef Kwiet- 
niewski. 

Sprawami zewnętrznemi kieruje za- 
rząd Związku, którego prezesem jest 
druh L. Powolny. Naczelnikiem jest 
haremistrz Józef Kwietniewski, za- 
służony działacz społeczny i harcer- 
ski. Hufeowi są również pracownika- 
mi harcerskimi, pełni zasług w pracy 
harcerskiej. Wymienić wypada dru- 
hów Wilezaka i Powieckę. Praca wy- 
dała już niejeden plon, a młodzież 
harcerska bierze zawsze i wszędzie 
żywy udział w życiu społecznem. 


A) 


Obo znanych zadań aa wo- 
góle, najpoważniejsze zadanie speł- 
nia harcerstwo na wychodztwie przez 
pielęgnowanie ducha polskiego. Wal- 
ka z germanizacją otaczającą jest 
trudna i mozolna, wymaga najwięcej 
sił i energji. Harcerstwo dziś zyska- 
ło uznanie starszego społeczeństwa. 
Powoli, ale stale, rośnie i wyrabia się 
i spodziewać się należy, że owoce bę- 
dą z roku na rok piękniejsze. 

Harcerze polscy w Niemczech sta- 
rają się być w stałym kontakcie z 
Ojczyzną. Do utrzymania tego kon- 
taktu przyczyniają się w pierwszym 
rzędzie liczne wycieczki do Polski. 

W b. r. harcerze ze Śląska Opolskie- 
go odbyli wycieczkę krajoznawczą na- 


około Polski na rowerach, pod- kiero- 
wnictwem p. Wilezka. Harcerze zwie- 
dzili ważniejsze miasta polskie. We- 
dlug wskazówek lieznika, przebyto 
3.400 km. Wycieczka trwała niespełna 
2 miesiące. Również i harcerze z Ber- 
lina przybyli do Polski i zwiedzili 
A oraz południowe stoki Kar- 
pat. 

Z okazji 12-lecia najstarsza polska 
drużyna harcerska w Niemczech im. 
Zawiszy Czarnego, urządziła w Berli- 
nie wieczornicę. Oprócz licznych go- 
ści przybyli konsul jeneralny Ga- 
wroński. konsul Fenninger, konsul 
Ptaszycki, b. pos. Baczewski i szereg 
delegatów organizacyj polskich. 


Poranek Spółdzielczy a 


Z okazji „Dnia Spółdzielczości“ w 
dniu 5 bm. urządziła Okręgowa Spół- 
dzielnia Wojskowa w Poznaniu (obec- 
nie największa spółdzielnia wojskowa 
w Polsce) tradycyjny „Poranek Spół- 
dzielczy* dla wojskowych garnizonu 
Poznań w sali teatru „Słońce”. 

Po występie orkiestry 7 b. saperów 
p. mjr. Czerny w słowie wstępnym, 
wygłoszonym ze zwykłą sobie swadą, 
scharakteryzował znaczenie „Dnia 
Spółdzielczości” i korzyści wypływają- 
ce dla wojska z prowadzenia własnych 
spółdzielni. Następnie chór Zmar- 
twychwstańców pod batutą p. dyr. Ig. 
Mężydło w liczbie około 100 osób od- 
śpiewał z tow. orkiestry potężny 
„Hymn ŚSpółdzielczy* Kozłowskiego i 
„Wzajem* Nowowiejskiego. 

Por. Hendrys, ref. spółdz. DOK. VII 
w popularnym wykładzie, przedstawił 


Wycieczka harcerzy polskich z Niemiec na audjencjiu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej. 


genezę i rozwój spółdzielczości, przy- 
czem specjalne zainteresowanie wzbu- 
dziło porównanie stanu spółdzielni za- 
PARĘ i u nas, a zwłaszcza w woj- 
sku. 


Sympatycznie przedstawił sie mło- 
dy tenor p. K. Kiełezewski odśpiewu- 
jąc bardzo udatnie kilka utworów Gal- 
la i Żeleńskiego oraz arję Stefana ze 
.Strasznego Dworu“ Moniuszki. Nie- 
milknące oklaski zyskały również dal- 
sze produkcje chóru, a mianowicie 
„Niech nas Jedność“ Ponieckiego. a 
zwłaszcza ..Hej Ziemio* — Nowowiej- 
skiego i „Wesele* Prosmaka. 


Potem wyświetlono pierwszy Polski 
film spółdzielczy p. t. .Pod Tęczowym 
Sztandarem*. Film ten ukończony w 
ostatnich dniach września br.. powstał 
z inicjatywy Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni Wojskowych w Warszawie 
i przy współpracy największej spół- 
dzielni polskiej ..Związku Spółdzielni 
Spożywców Rz.P.* jako eksperyment 
w tvm rodzaju. Scenarjusz. przetka- 
ny leką fabułą. miejscami nawet ro- 
mantyczną, zawiera momenty żywe i 
komiczne. Naświetlany bvł w War- 
szawie (m. i. i w koszarach na Cyta- 
deli) w jednym z miast prowinejonal- 
nych i we wsi wzorowej  Lichowo. 
Akcja obejmuje spółdzielczość spo- 
żywców (zarówno cywilną jak i woj- 
skową) i budowlano-mieszkaniową. 


Woj sko 


ŻYCZENIA P. MARSZAŁKA PIŁ- 
SUDSKIEGO DLA 8 P. A.C. Z oka- 
zji przypadającego dziś święta pułko- 
wego 8 p. a. c. p. Marszałek Piłsud- 
ski wystosował do pułku tego depesze 
następującą: 


„Dzielnemu 8 pułkowi artylerji cięż- 
kiej, trzymającemu wierną straż w 
starym naszym Toruniu, życzę w dniu 
święta żołnierskiego wytrwania a w 
ofiarnym trudzie służby pod sztanda- 
rem Rzeczypospolitej. 
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Defilada marynarzy. 


Widok z wieży kościoła garnizonowego na lewą kolumnę 
oddziałów. 


Przemówienie ezłonka Zarz. Głównego 


Gen. Norwid - Neugebauer przyjmuje 
Z. S. ob. Sujkowskiego, rekt. W. S. H. 


defiladę. 


Msza święta. Na pierwszym planie, pośrodku gen. Norwid - Neugebauer. Po bokach: wicew. dr. Seydlitz 
Przed zbiórką. i gen. Maksymowicz - Raczyński, A 5 Oddział sanitarjuszek. 
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Jamokształcenie 


Od kilku już lat podoficerowie na- 
szego garnizonu poza godzinami służź- 
bowemi oddają się nauce z zakresu 
niższych klas gimnazjalnych. Biorąc 
pod uwagę ciężką służbę w oddzia- 
łach mnsimy z uznaniem podkreślić, 
iż podoficerowie nasi w jednem zro- 
zumieniu ważności samokształcenia 
się, tak racjonalnie myślą o swojej 
przyszłości i wiedzą, że tem lepszą 0- 
na będzie, im do wyższych dojdą oni 
rezultatów w kształceniu się. A oko- 
liezności do zabezpieczenia sobie bytu 
sprzyjają naszym podoficerom na ka- 
żdym kroku. Przedewszystkiem kür- 
sa dokształcające mają w osobie pa- 
na gen. d-cy O VIL Dzierżanow- 
skiego najlepszego protektora, rów- 
uież cieszą się one dużem poparciem 
szefa sztabu korpusu p. ppłk. dypl. 
Dźugaja i kmdt. placu pułk. Mal- 
czewskiego. 

Kierownictwo fachowe spoczywa w 
rekach znanego pedagoga i wybitnego 
historyka radey dr. Krotoskiego, któ- 
ry pracę nad uświadamianiem podo- 
ficerów specjalnie sobie upodobał. Ja- 
ko dyrektor rady pedagogicznej, do- 
brał sobie radca Krotoski świetny ze- 
spół profesorów. który nie patrząc na 
nikłe wynagrodzenie, z całem zapar- 
ciem się i dużem zamiłowaniem, prze- 
prowadzą na kursach tych nauke. 
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się podof. garnizonu poznańskiego 


Rezultatem tego wspólnego wysiłku 
nad którym czuwa referent oświaty 
kmdy placu — jest egzamin przepro- 
wadzany z końcem każdego roku szkol 
nego, zawsze o wyniku dodatnim. O- 
beeność w czasie końcowych egzami- 
nów tych przedstawiciela Kuratorjum 
Okr. Szkolnego i jego opinja o kur- 
sach, stawia je w silnej „pozycji“ tak 
co do ich trwania, jak też rozwoj u. 

Z początkiem b. miesiąca odbyło się 
w gimnazjum Bergera, uroczyste roz- 
danie świadectw przez n. npłk. dyml. 
Dżugaja. szefa sztabu O. K. VIT. Na 
uroczstość te przybyli również kmdt. 
płacn pułk. Malezewski. pp. oficerowie 
z oddziałów garnizonu poznańskiego, 
referenci oświaty por. Rai i Ziembiń- 
ski. oraz liczne grono profesorów-wy- 
kładoweów. 

P. Radca Dr. Krotoski w dłuższem 
przemówieniu podkreślił konieczność 
samokształcenia sie podoficerów w na- 
szej armji. którei zadaniem bedzie 
zwycieżać wroga nie tylko siłą fizvcz- 
ną, ale przedewszystkiem duchem. któ- 
rv najlepiej wyrobić można nrzez stu- 
djowanie naszych dziejów ojezvstych 
jak też i wogóle przez nogłebienie 
swego intelektu. Okrzvykiem na cześć 
twórcy armji polskiej Marszałka Pil- 
sudskiego zakończył Dr. Krotoski 
swoje podniosłe przemówienie. 


W odpowiedzi radcy Krotoskiemu 
zabrał głos szef sztabu korpusu ppłk. 
dypl. Dźugaj, składając w rece Prze- 
wodniczącego Rady Pedagogicznej dla 
całego grona profesorskiego serdeczne 
podziękowanie, za tak ofiarną pracę 
nad  wychowywaniem oświatowem 
korpusu podoficerskiego. W pięknem 
swem przemówieniu. zwrócił mówca 
uwagę na role podoficera w armji o- 
raz na korzyści wypływające dla tej- 
że, z akcji samokształcenia się podo- 
ficerów. 


Po rozdaniu świadectw 39-ciu frek- 
wententom kursu odbyła się wspólna 
fotografja dla uwidocznienia tej nie- 
zwykłej uroczystości wojskowo-oświa- 
towej. 


Na zakończenie podkrelić pragnę ro- 


le „Koła Oświatowego Podof. Garn. 
Pozn." które pod energicznem kiero- 
wniectwem  niestrudzonego w pracy 


nad podoficerami st. mjstr. wojsk. 
Świta. rozwija sie z roku na rok coraz 
pomyślniej. pomimo wielu trudności 
i niezależnych od .Koła* niedomasań. 

Chlubą ..Koła Ośw.“ są kursa. o któ- 
rych tu mowa. nad ich utrzymaniem 
i rozwojem stale czuwa ich dzielny 
prezes st. mjstr. wojsk. Świt. 


Uczestnik. 


Czy pamiętasz o tem, że czas już pomyśleć 
o sprzęcie do sportów zimowych? 


Do jednych z najważniejszych wy- 
darzeń z przed 10 lat, jest zajecie Wil- 
na przez wojska gen. Żeligowskiego. 
Nastąpiło ono po zakończeniu wiel- 
kich operacyj wojennych na froncie 
polsko-rosyjskim. Litwini, współdzia- 
łając z bolszewikami przeciwko nam, 
skorzystali z opróżnienia przez nich 
terenu Wileńszczyzny i bezprawnie tę 
rdzennie polską ziemię i jej stolicę 
Wilno, zajęli swojemi wojskami. Stan 
taki, nie mógł trwać długo i musiał 
w końcu doprowadzić do odebrania 
podstępnie zajetych a przedtem już 
przez nasze wojska zdobytych DC 
terenów na Wileńszczyźnie. O zbroj- 
nej akcji, kierowanej oficjalnie przez 
nasze dowództwo nie mogło być mowy. 
ze względów politycznych. Dlatego też 
Marszałek Piłsudski już w pierwszych 
dniach października powziął plan zdo- 
bycia Wilna, i dla powyższego celu, z 
łona I armji wycofał dywizję litew- 
skobiałoruską do rejonu Bieniakoń. W 
skład dywizji te} wchodzili synowie 
"Litwy i Białorusi, których jedynem i 
najgoretszem pragnieniem było, odzy- 
skać zrabowaną ziemie rodzinną, z któ- 
rej wyruszyli, przeważnie jako ochot- 
nicy, by krwią przypieczętować swoją 


Zdobycie Wilna 
(9. X. 1920.) 


miłość dla Polski i przywiązanie do 
Naczelnego Wodza, Syna ziemi litew- 
skiej. 

Sentyment ten zdołał odezuć Marsza- 
łek Piłsudski i tej właśnie dywizji 
przeznaczył role zdobycia Wilna. 

Zapał, jaki ogarnął żołnierzy puł- 
ków dywizji litewsko-białoruskiej, na 
wiadomość o  powziętych zamiarach 
Naczelnego Wodza, był tak wielki, że 
nie trudno było zaimprowizować histo- 
ryczny „bunt“. 


Na terenie działań operacyjnych sy- 
tnacja przedstawiała się następująco: 
IV -ta armja. mająca naprzeciwko s9- 
bie XV i XVI armje sowieckie. skie- 
rowala swe siły w kierunku na Stuck 
(1-ta i 16-ta D. P. oraz na Kojdanów 
i Mińsk 14-ta i 15-ta D. P.), II-ga ar- 
mja, jedną dywizję (UI-cią D. P. leg. 
rzuciła w kierunku Święciny. dla za- 
bezpieczenia akcji grupy gen. Żeligow- 
skiego. 

Ze składu II-ciej armji, grupa gen. 
Żeligowskiego, składała się z pułków: 
wileńskiego, mińskiego, grodzieńskiego 
i nowogrodzkiego, stanowiących gros 
sił grupy, oraz bataljonów ochotnicze- 
go i harcerskiego. 


Marsz dywizji litewsko-białoruskiej 
rozpoczął się po osi linji kolejowej Li- 
da—Wilno. Po rozpędzeniu przednich 
straży litewskich doszły oddziały na- 
sze do linji Gerwiszki—Koniuchy— 
Bieniakonie. Rezultatem dalszych bra- 
wnurowych posuwań się pułków dywi- 
zji Titewsko-białoruskich i oddziałów 
ochotniczych, było pospieszne opusz- 
czanie terenu przez wojska i nieliczne 


społeczeństwo litewskie. Nieopisany 
wprost entuzjazm ogarnął mieszkań- 
ców naszego miasta Wilna, na widok 


wkraczających polskich żołnierzy, a 
kiedy w tym dniu w godzinach popo- 
łudniowych na czele „Dzieci wileńs- 
kich“ wkroczył na ulice miasta, zwycie- 
ski wódz gen. Żeligowski, zgotowano 
mu żywiołową owację. 


Tak wiec dzięki wypełnieniu przez 
wojska gen. Żeligowskiego rozkazu 
Marszałka Piłsudskiego. Wilno, to od- 
wiecznie polskie miasto znalazło się 
ponownie w rękach naszych. świadcząc 
po dziś dzień. swym wybitnym chara- 
kterem polskim, o słuszności i history- 
cznej prawdzie. przynależności do na- 
szej Ojczyzny. 
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Rozwój wiif. RN kobiet pracujących w Poznaniu 


Miejski Komitet W. F. i P. W. w Po- 
znaniu, zdając sobie sprawę ze znacze- 
nia wychowania fizycznego dla dziew- 
cząt pracujących w ośrodkach fabrycz- 
nych czy pnzemysłowo-handlowych dą- 
ży do tego, aby na tych terenach stwa- 
rzać kółka sportowe. Zadaniem tych 
kółek byłoby uprawianie kultury fi- 
zycznej we wszystkich jej formach, a 
więc gimnastyki, lekkiej atletyki. gier 
sportowych i tańców narodowych. 
Praca organizowania kółek sportowych 
obejmuje cały Poznań, a więc wszyst- 
kie te centra, które skupiają większą i- 
lość dziewcząt. Ilość godzin przewi- 
dzianych na wychowanie fizyczne jest 
2 godz. w tygodniu. Jest to minimum 
w stosunku do ilości godzin pracy 
przetrawionych w fabryce czy biurze 
w nieodpowiedniej i niezdrowej atmo- 
sferze dla płuc. Składka miesięczna 
wynosić będzie do 50 gr — co nie ob- 
ciąży zbytnio budżetu pracownicy. Kó- 
lek tych powstało już kilka. między 
innemi wymienię takie jąk kółko spor- 
towe przy fabryce Goplana. fabryce 
perfum i mydeł Stempniewicza i fir- 
mie Kałamniski. Jeżeli chodziłoby o 
inne ośrodki przemysłowo-handlowe, 
io organizacja kółek jest już w toku. 
Panowie właściciele i dyrektorzy fa- 
bryk czy przedsiebiorstw rozumiejąc 
korzyści jakie z uprawiania ćwiczeń 
ciel. dla pracy jak również dla zdro- 
wia pracownicy wyniknąć mogą. sta- 
rają się pomagać Miejskiemu Kom. 


Wojsko 
Awanse w rezerwie. A 
W najbliższych miesiącach mają u- 
kazać się nominacje na podporuezni- 
ków rezerwy tych podchorążych rez. 


artylerji, którzy w jesieni 1929 r. zo- 
stali podani do awansu. 


Oficerskie zebrania kontrolne. 

Od dnia 4 listopada br. rozpoczną 
się raporty kontrolne dla oficerów re- 
zerwy, rocznika 1883, oraz oficerów 
pospolitego ruszenia i byłych urzęd- 
ników wojskowych rocznika 1878. Po- 
wyższe raporty odbędą się w lokalach 
P. K. U. Zebrania kontrolne w tym 
roku nie są przewidziane. 


Zjazd Uczestników wyzwolenia 
Wilna. 

Dnia 10 listopada br. odbędzie się w 
Wilnie zjazd uczestników wyzwolenia 
Wilna. Zaprasza się nań wszystkich 
uczestników. zwłaszcza członków byle- 
go Ibaonu 201 p. p. późniejszego har- 
cerskiego 6 p. p. Wojsk. Litwy Środ- 
kowej. 


Delegacja Związku Podoficerów 

Rez. Koła Toruń w Warszawie. 

7 okazji 10-lecia odzyskania Pomo- 
rza, Związek Podoficerów rez. Koła 
Toruń, wysłał delegację do Warsza- 
wy. celem wręczenia księgi pamiątko- 
wej swego związku p. Prezydentowi 
Rzplitej Ignacemu Mościckiemu oraz 
p. Marszałkowi Piłsudskiemu, a nastę- 
pnie generałom Berbeckiemu i Rydzo- 
wi Śmigłemu. pp. ministrom Kwiat- 
kowskiemu, Matuszewskiemu i Becko- 
wi. 


W. F. i P. W. oraz wydelegowanej in- 
struktorce p. Warszewskiej Stefanji 
przez propagowanie idei wych. fiz. u- 
rządzanie zebrań oraz służą finansową 
pomocą, Znany ze swej filantropji 
właściciel firmy p. Stef. Kałamajski 
nietylko słownie popiera organizowa- 
nie kółka na terenie swej firmy, ale 


Łucznictwo — piękny sport. 


WYDAWNICTWĄ 


„W pogoni za słońcem.* 
Umowę ze słynnym żeglarzem fran- 
cuskim Alain'em Gerbault'em na wy- 
danie jego wspomnień z samotnej po- 
dróży naokoło świata jachtem „Firee- 


„rest* zawarła Księgarnia Wojskowa. 


Wspomnienia tych niezwykłych 
przygód i jedynych w swoim rodzaju 
przeżyć ujęte są w dwa oddzielne tomy 
pt. „W pogoni za słońcem“, obejmujące 
drogę z Nowego Yorku do Tahiti i „Na 
powrotnej drodze“ — z Tahiti do Fran- 
cji. 

„W pogoni za słońcem” ukaże się w 
najbliższym czasie. 


Ważne dla tych, którzy cheą do- 
brze strzelać i organizują sport 
strzelecki. 

Kup książkę kpt. Cz. Zelażnego 
Juk organizować zawody strzeleckie 

Do nabycia w Gł. Księgarni Woj- 


skowej w Warszawie, ul. Nowy 
Świat 69. 


również ofiarował sie płacić za swoje 
pracownice składki miesięczne na nie 
przypadające. Jest to czyn wysoce 
społeczny i godny ze wszech miar 
przykładu i naśladownictwa. Każde z 
kółek sportowych posiada satut, opie- 
kunów, którymi są właściciele względ- 
nie dyrektorzy ośrodków przemysłowo- 
handlowych i zarząd wyłoniony z gro- 
na pracownie w liczbie trzech osób 
(prezeska, skarbniczka i sekretarka). 

Jesien i zima poświęcona będzie na 
pracę zimową w salach gimn. i trwać 
będzie do czasu wyjścia na boiska. Co 
pewien okres czasu urządzane będą za- 
wody wewnętrzne nie wychodzące poza 
ramy pracy zwykłej celem pobudze- 
nia do pracy przez szlachetne współ- 
zawodnietwo. Wiosenną i letnią pracę 
prowadzić się będzie na boiskach spor- 
towych. 

Miejski Komitet W. F. i P. W. na 
polu organizowania kółek sportowych 
jest dopiero w stadjum rozwoju. Społe- 
czeństwo nie docenia jeszcze znacze- 
nia tej pracy i korzyści jakie daje wy- 
chowanie fizyczne. 

Miejmy nadzieję, że jednakże poczy- 
nania te znajdą zrozumienie u szero- 
kich mas kobiet dla których się te 
kółka tworzy. 


Zw. Strzelecki 


Powstanie Towarzystwa Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego w Poznaniu. 

Dnia 28 września br. odbyło się w 
wojewódzkiej sali konferencyjnej w 
Poznaniu, konstytucyjne zebranie To- 
warzystwa Przyjaciół Zw. Strzeleckie- 
go. Przybyło około 100 osób reprezen- 
tujących całą elitę miejscowego społe- 
czeństwa. 

Po zagajeniu przez prof. dr. Jakub- 
skiego, Prezesa Okręgu VII Zw. Strze- 
Jleckiego przemawiał przewodniczący 
zebrania p. wicewojewoda dr. Typro- 
wiez podnosząc doniosłą rolę Towarzy- 
stwa Przyjaciół Zw. Strzeleckiego jako 
organizacji niosącej moralną i mate- 
rjalną opiekę Związkowi Strzeleckie- 
mu. który rozwijając się mimo róż- 
nych trudności stał się najliczniejszą 
organizacją przysposobienia wojsko- 
wego na terenie. O. K. VII. Statut To- 
warzystwa referował p. Marżysz, po- 
czem nastąpiło zapisywanie się na 
członków oraz wybrano Zarząd w na- 
stepujących osobach: pp. dyr. Pachoń- 
ski, prezes; p. Kurator dr. Namysł wi- 
ceprezes; dr. Dembowski sekretarz; dr. 
Żmigród. skarbnik; Prezes Kaźmierski, 
mjr. dypl. Wegrzyn, dyr. Ligocki i dr. 
Rudkowski. Do komisji rewizyjnej 
wsezli pp.: dr. Stark, mec. Chmielew- 
ski, dyr. Hejnat, radca Rakowski i re- 
jerendarz Skalski. 

Nad sprawami organizacyjnemi za- 
brali głos prof. dr. Jakubski, p. kura- 
tor dr. Namysł i p. kpt. Orlicz, kmdt. 
Okręgu VII Związku Strzeleckiego. 
Postanowiono przystąpić w najbliższej 
przyszłości do organizowania kół lo- 
kalnych dla poszczególnych dzielnie 
Poznania. Solwując zebranie p. wice- 
wojewoda podziękował zebranym zu 
przybycie. 


` 
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Obecnie, gdy piłkarskie zawody li- 
gowe zbliżają się ku końcowi zainte- 
resowanie staje się ogromne, zakła- 
dów wiele, a najbardziej martwią się 
już fanatycy klubowi — liczą, kalku- 
lują a tutaj kwestja mistrza stoi pod 
znakiem zapytania. Największe szan- 
sze ma wciąż Cracovia a obok niej 
Warta, tuż za nią kroczy Wisła, nie 
bez szans jest i Legja. Zdecydowany 
za to jest spadek do „A“ klasy 
Warszawianki, której już mie zdoła 
nie uratować — chyba jakaś wyższa 
kombinacja. 3 

A przejdźmy teraz do wyników osta- 
tnich dwóch tygodni: Warta zwvcie- 
żyła LKS. 3:1 (1:0) po obopólnej słabej 
grze. Niespodziankę sprawiła Wisła 
bijąc prowadzącą w tabeli Cracovie 
1:0. Ruch pokonał Warszawianke 2:1. 
Ciekawie zakończył sie mecz Legji z 
Polonią dwóch stołecznych rywali. 
Polonia już prowadziła 3:0 a tu woj- 
skowi zdołali do nrzerwy nietylko wy- 
równać ale uzyskać prowadzenie w 
stosunku 5:8 po zmianie padają dalsze 
cztery bramki. z których trzy dla Le- 
gji a jedna dla Polonii i zawody koń- 
czą się rzadkim wynikiem 8:4. Boha- 
terem tego spotkania był Ciszewski. 


Ubiegła niedziela również dała pew- 
ne sensacje. Po wysokiej porażce Po- 


lonji przez Legję a mając przytem na 
uwadze zwycięstwo Polonji nad War- 
tą 9, Legja przybyła do grodu Prze- 
mygsława z poważnemi szansami. — 
Niestety nie powiodło się wojskowym. 
Przegrali 2:1 i to zupełnie słusznie, 
nie było widać na Legji tej bojowości, 
tego ducha i woli w zwyciestwo — co 
cehowało Wartę. Zgubiła Legję zbyt- 
nia hyperkombinacja, i brak strzel- 
ców. Bramki dla Zielonych uzyskali 
Nowieki i Szerfkę z podania Staliń- 
skiego. Garbarnia jak było do prze- 
widzenia rozprawiła się z ŁKS'em 2:0 
spychając mistrza Łodzi na dolne 
szczeble 'tebli ligowej. Rozcoząrowała 
Polonia wychodząc z Ł. T. S. G. z wy- 
nikiem bezbramkowym. Pogoń. gra- 
jac z Ruchem okazała sie bardzo go- 
ścinną. dzieląc sie punktami — wynik 
brzmiał 2:2. Wysoko nrzegrała War- 
szawianka, ulegając Wiśle 5:1. 


W zawodach o wejście do ligi w 
grnnie centralnej Legia zwycieżvła 
TKS 4:2. czem zapewniła sobie udział 
w finałowych rozgrywkach. W pozo- 
stałych spokaniach wyniki są nastę- 


pujace. W. K. S. — Skra 1:0. Am. 
K. S. — Wawel 4:2, Lechja—Sokół 
(Równe) 6:1. 


* 


Pięściarze są już w pełni swego se- 
zonu. Na czele kroczą w swej ruchli- 


wości dwa okręgi: poznański i śląski. 
Ślązacy rozegrali dotąd podrzędniejsze 
spotkania, podczas gdy poznańczycy 
dwukrotnie zmierzyli się z zespołami 
niemieckiemi „Athen* Zgorzelice i 
„Punching Club Magdeburg O o- 
statnich zawodach piszemy na innem 
miejscu, Athen przegrał zdecydowanie 
do znacznie lepszych pieściarzy poz- 
nańskich w stosunku 14:2. Z końcem 
października reprezentacja pieściars- 
ka Poznania wyjeżdża do Monachjum 
i Augsburga — będzie to próba cież- 
ka. jednak żywimy przekonanie. że 
jak dotąd wyjdziemy i z tego spotka- 
nia z honorem. 


Rozegrane w Poznaniu na Stadjonie 
Wojskowym czwarte mistrzostwa Pol- 
ski w hoeckeyu ziemnym wyłoniły no- 
wego mistrza a została nim drnżyna 
Klubu Hockevistów Siemianowice. W 
pierwszym dniu Czarni grali swój 
najładniejszy mecz i po zsórą dwugo- 
dzinnej grze. mając niejednokrotnie 
doskonałą pozycje nodbramkowe ule- 
gli w stosuiku 1:0 Siemianowiczanom. 
Warta bez wiekszego wysiłku pokona- 
ła prymitywnie jeszcze grający AZS 
3:0. Lechia wobec niestawienia się 
Gromu z Chojnie weszła w. o. do dal- 
szych rozgrywek. Venetia pobiła am- 
bitny zespół Bergera z wielkim tru- 
dem 2:0. Nazajutrz Warta uległa Le- 


Bohaterzy 
pułków wielkopolskich 


Bomb. Michał Krugielski wyjechał 
16 listopada 1919 r. z 3 batr. I/15. pac. 
w pole na front niemiecki, gdzie prze- 
bywał aż do zajęcia Bydgoszczy. Po- 
tem wyjechał w marcu 1920 r. na front 
wschodni, i to na Ukrane, gdzie prze- 
był całą ofenzywę kijowską. biorąc u- 
dział we wszystkich walkach i pełniąc 
służbę jako celowniczy i działonowy. 
Z Ukrainy baterję przerzucono na 
front litewsko-białoruski i tam bate- 
rja brała udział w kontr-ofenzywie aż 
do Berezyny. W dniu 5 lipca 1920 r. 
rozpoczął się orwrót. We wszystkich 
tych walkach działo bomb. Krusiels- 
kiego było wyróżniane i stale na za- 
grożone punkty wysyłane. W bitwie 
pod Warszawą działo bomb. K. pierw- 
sze stanęło na boju w pozycji zimowej 
i caly czas było używane w ofensywie 
pod Warszawą. W walkach tych dru- 
gie działo poniosło straty: 17 sierpnia 
miało 4 rannych, między nimi i bomb. 
K, Drugie działo było wszędzie i zaw- 
sze wyróżniane, bomb. Krugielski o- 
trzymał Krzyż Waleczności. 


* 


Sierżant Majcher z 7 komp. III/70 pp. 
podezag marszu ubezpieczonego III/70 
p. p. na wioskę Ujście dnia 4. 7. 1920 
T. natknęło się czoło bataljonu przy 
torze kolejowym na przeważające siły 


bolszewickie, które były rozwinięte do 
przeprowadzenia ataku. Gdy nienrzy- 
jaciel ogień rozpoczął, sierżant M. ze 
swym plutonem. 1 k. m. nie wahająe 
sie ani chwili, uderzył na nieprzyija- 
ciela i zaiał pozvycie nad torem kole- 
jowym. Stad ostrzeliwniac cofajace- 
go się nieprzyjaciela. zadał mu cieżkie 
straty. Bolszewiev otrzymawszy posił- 
ki. przeszli po małej chwili do kontr- 
atakn. Pomimo silnaea ostrzeliwania 
dotarł nieprzviaciel blisko pozycji i u- 
szkodził przestrzałem 1 |. k. m. z plut. 
sierż. M.. który rzucajac kilka ręcznych 
gramatów, zdołał wvcofać sie ze swym 
plutonem z grożąceswo mu ze wszech 
stron niebeznieczeństwa. mając przy 
tem tvlko iednego lekko rannego i u- 
szkodzony |. k. m. Nastennie w nier- 
wszvch dniach sierpnia 1920 r. otrzy- 
mał sierżant Maicher jako d-ca komn. 
rozkaz z resztkami TFT baonu zaatako- 
wania wioski Piałobrzegi z udziałem I 
i II baonu. Nieprzviaciel. który się 
w wiosce z przeważającą siła usado- 
wil. został przez sierżanta Majchera z 
przodu. a Ii TI baon z flanki zaatako- 
wany i po zacietej walce z wioski wy- 
rzneony. Sierżant M. zadał nieprzy- 
jacielowi przv tem cieżkie stratv. oraz 
zdobvł 2 cieżkie kulomioty, wiekszą i- 
lość karabinów ręcznych i kilkunastu 
jeńców. 
Lo 

Zieliński Kazimierz plutonowy z 58 
pp. Dnia 1 kwietnia 1920 r. otrzymała 
l kom». 58 pp. rozkaz przejść przez 
linje nieprzyjacielską i zbadać dokła- 
dnie siły nieprzyjaciela. Zadanie to 


kompanja w ten sposób wykonała. że 
zaatakowała winske silnie obsadzoną 
przez bolszewików. Kiedv już kompa- 
nja podchodziła do. wioski. ukazał się 
na jej tyłach kawalerja bolszewicka. 
Wtedy plut. Zieliński nosuwający się 
za kompania. majac 1 karabin maszy- 
nowy i 8 chłona. celnym ogniem roz- 
prószył nieprzyjaciela. Mimo to. kom- 
pania miała cieżką walke. poniosła 
dość dnże stratv i nie mogła wioski 
onanawać. Doniero. gdy plut. Zieliń- 
ski noskoczvł ze swoia grupa hoiową 
na flanke nianrzyjaciela i otworzyw- 
szv ogień zadał mu cieżkie straty. za- 
iela kompania wioske z wielka dla nas 
korzvścia. ho nieprzviacieł zmuszony 
bvł zostawić kilka karahinów maszy- 
nowych i różny materjał wojenny. 


%* 


Tózef Zieliński, plntorowy z 3 komp. 
T/69 np.. wysłanv został na patrol wy- 
wiadowczy. Pod osłona lasn nosuwał 
sie ze swymi ludźmi w kierunku nozy- 
cvj nieprzyjacielskich. Poza lasem 
ciaewnał sie wielki łan żyta, nniemoż- 
liwinijącv dalszą obserwacje. Plut. Zie- 
Jiński wszedł na drzewo i tym snoso- 
bem dokładnie przekonał się o sile i 
pałożenin wojska bolszewiekiemno. Po- 
mimo silnego ognia nienrzviaciela. DA- 
trol z nlnt. Z. wrócił szcześliwie do ba- 
onu, gdzie zdał raport d-cv. D-ca po- 
rozumiał sie z artylerja. która dzieki 
ceniiym informacjom ostrzeliwała eel- 
nie bolszewików. Nienrzyjaciel cofnął 
sie w nieładzie, a wojska nasze posu- 
nęły się o 5 klm. naprzód. 
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chji 2:1, przyczem dotychczasowy 
mistrz Polski był drużyną naogół lep- 
szą, Siemianowicie wygrywają z Ve- 
netią 8:1. Do walki o trzecie miejsce 
Warta się nie stawiła, wobec czego 
przyznano takowe Venetji. Fakt nie 
stawienia się drużyny do rozgrywek 
i to w czasie mistrzostw powinien 
PZHT ukarać, tembardziej, że ta dru- 
żyna (uprzednio grająca jeszcze jako 
KELP) w roku ubiegłym również do za- 
wodów nie stanęła. W finale Lechia 
pomimo przewagi przegrywa do Sie- 
mianowic 1:0 z dość przypadkowej 
bramki. Gra była ciekawa i naogół 
fair. Wieczorem urządził Związek 
skromny wieczorek. 


Wiele żywotności okazują motocy- 
kliści bydgoscy i poznańscy, chociaż 
spor ten i w Grudziądzu i Toruniu ru- 
sza się coraz bardziej, co jest obja- 
wem bardzo dodatnim. 

* 


W wyścigach motocyklowych w 
Bydgoszczy triumfoawł zdecydowanie 
Buda — zyskując tytuł mistrza po- 
morskiego. Na boisku „Sokoła“ w Po- 
znaniu rozegrany wyścig pomiędzy za- 


wodnikami poznańskiej Unji a Byd- 
goskim Klubem Motocyklowym przy- 
uiósł w finale zwycięstwo o pół kola 
Budy przed Czerniakiem (Unja). Jak 
pociągające są zawody motocyklowe 
na ternie Poznania, świadczy o tem 
fakt, że pomimo równocześnie odby- 
wających się zawodów piłkarskich 
Warta—Llegja zgórą trzytysiące osób 
przyglądało się tym zawodom. W My- 
slowiach po raz pierwszy odbyły się 
wyścigi na torze żulżowym pod mia- 
nem „Polska—Niemcy* niestety spe- 
cjaliści w takich zawodach, zawodni- 
cy poznańscy nie zostali wezas zawia- 
domieni i nie mogli prezto wziąść u- 
działu i zawody te przyniosły zdeey- 
dowane zwycięstwo rutynowaych za- 
wodników niemieckich. 


W najbliższą niedzielę dzięki inieja- 
tywie redakcji „Junaka“ i Wojewódz- 
kiego Komitetu WF i PW przy tech- 
nicznej pomocy Oddz. Mot. T. S. Unja 
oraz Okręgowego Urzędu WF i PW. 
odbędzie się „bieg patrolowy“ jako za- 
czątek motocyklowego p. W, o czem 
obszerniej piszemy na innem miejscu. 


Co słychać w świecie spotowym ? 


ORŁOWSKA ZDOBYŁA mistrzost- 
wo Polski w biegu na przełaj na dy- 
stansie 1200 mtr. w czasie 4,10 min. 
Startowało 9 zawodniczek. 


5 KLUBÓW LIGOWYCH zdecydo- 
wał się Zarząd Ligi zawiesić w swych 
czynnościach z dniem 17 bm. w razie 
niezapłacenia swych zaległości a mia- 
nowicie Cracovję, Warszawiankę, Ł. 
T. S$. G., £Ł. K. 8. i Pogoń. 


* 

POLONIA BYDGOSKA jeden z naj- 
ruchliwszych i czołowych klubów 
Bydgoszczy obchodził ubiegłej niedzie- 
li 10-letni jubileusz swego istnienia. 
Do licznych życzeń i redakcja „Juna- 
ka“ zasyła życzenia jak najpomyśl- 
niejszej pracy w dziedzinie w. f. i p. 


W. 
* 


POLONIA WARSZAWSKA wyje- 
dzie do Belgji celem rozegrania dwóch 
do trzech spotkań piłkarskich. Zapro- 
szenie polskiej drużyny do Belgji 
wpłynęło po pięknych sukcesach na- 
szych wioślarzy i lekkoatletów. 


BIEG KOLARSKI drużynowy na 
torze Legji wygrała drużyna WTO w 
czasie 5.86 min. przed WTC II i Legją. 


W DNIU 30 LISTOPADA odbędzie 
się dogrywka spotkania Warta—Ruch 
w Katowicach wzgl. Wielkich Hajdu- 
kach. Jak wiadomo na 18 min. przed 
zakończeniem spotkania sędzia z po- 
wodu zapadającego zmroku spotkanie 
przerwał. 


+ 
NA NAJBLIŻSZEJ OLIMPJADZIE 
nie odbędą sie najprawdopodobniej 
zawody kolarskie, ponieważ Ameryka- 
nie nie chcą się narażić na ewtl. defi- 
cyt i starają się o skreślenie tej kon- 
kurencji z programu olimpijskiego. 


W. BILANSIE MIĘDZYNARODO- 
WEJ LEKKOATLETYKI z polskich 


zawodników figurują dwa nasze asy 
a to Petkiewicz i Kusociński. 
* 


PETKIEWICZ, którego PZLA za 
zejście podczas zawodów Polska—Cze- 
chosłowacja zdyskwalifikował na 8 
miesięcy — podobno ma zamiar wyco- 
fać się zupełnie z czynnego życia spor- 
RE uważając karę za zbyt wyso- 

ą. 

* 


SZTEKKER, zawodowy mistrz Pol- 
ski w zapaśnicetwie, biorący udział w 
zapasach o mistrzostyo świata w Bu- 
dapeszcie, odnosi stale zwycięstwa i 
jest największym faworytem ma zdo- 
bycie ząszczytnego tytułu — mustnza 
świata. 


Kilkakrotny mistrz w piłce wodnej 
„Unja—Poznań'* 


JĘDRZEJOWSKA, która wraz z 
Tłoczyńskim wzięła udział w turnieju 
w Meranie o puhar Lenza — spotkała 
się z strony prasy z bardzo przychyl- 
ną krytyką. Uważają ją za jedną z 
najlepszych tennisistek świata. Rów- 
nież dobrze spisał sie Tłoczyński prze- 
grywając nieznacznie do dwukrotnego 
mistrza Niemiec Francuza Boussusa. 


A 
PIĘKNY SUKCES odnieśli pięścia- 
rze „Warty“ w Magdeburgu zwycię- 
żając niepokonany na tamt. gruncie 
„Punching-Club“ w stosunku 9—7. Z 
Polaków przegrał Forlański, który re- 
klamowany jako wicemistrz Europy 
sprawil nam wielki zawód. Doskona- 
le walczył Anioła i Tomaszewski. O- 
statni, zdaniem prasy niemieckiej po- 
kazał najładniejszą walkę. Pięć spot- 
kań zakończyło się remisowo. Druży- 
na niemiecka za wyjątkiem spotkania 
z reprezentacją włoską dotąd nie prze- 
grała żadnego spotkania, wobec czego 
zwycięstwo polskich pieściarzy, o któ- 
rem prasa niemiecka pisze niewiele 
nabiera specjalnego znaczenia, 
* 


ROZEGRANY MECZ PIŁKARSKI 
pomiedzy Kolej. P. W. Gniezno a Ko- 
lejowem P. W. w Inowrocławiu przy- 
niosło zdecydowane zwyciestwo ognis- 
ka gnieźnieńskiego w stosunku 4:0. 
Zawody cieszyły sie nadspodziewanie 
wielkiem zainteresowaniem. 


* 

W NAJBLIŻSZĄ NIEDZIELĘ ro- 
zegrane zostaną następujące spotkania 
ligowe: Legja—Pogoń, Qarbarnia— 
Warta, Wisła—Czarni, ŁTSG—Warsza- 
wianka i Ruch—Craecovia. 

kod 

JAK DONOSZĄ AMERYKAŃSKIE 
PISMA NIEMIECKIE — Niemcy a- 
merykańscy postanowili zebrać na ce- 
le funduszu olimpijskiego dla swych 
rodaków kwotę 100000 dolarów, ce- 
lem umożliwienia wysłania jak naj- 
większej ilości zawodników. 

* 

ODWOŁANIE Z POWODU NIE- 
POGODY POPISY LOTNICZE 3 pul- 
ku lotniczego odbędą się najprawdo- 
podobniej w niedzielę dnia 19 bm. Do- 
kładny program podany zostanie w 
razie dojścia do skutku tej ciekawej 
imprezy w pismach codziennych. 

* 


W STAROGARDZIE ruch piłkars- 
ki wre silnie. Oto ostatnie wyniki: 
Starogardzki K. S. uzyskał z Gedanją 
(Gdańsk) wyniki 4:4. Iskrę Kocborowo 
pokonał 2:0, pezegrała trzecia druży- 
na S. K. S. z Unją tczewską 4:0. 


3% 

W BINIEWIE POW. OSTROWSKI 
powstał Oddział Przysposobienia Woj- 
skowego. Po zebraniu zwołanym w 
celu utworzenia oddziału P. W. zapi- 
salo się 81 członków. Na czele oddzia- 
łu stanął podchor. rez. Znamirowski. 
Instrukcyj udziela kapral zaw. Stefan 
Dudek instruktor p. w. Gdzie powsta- 
ną następne oddziały p. w.? Napiszcie 
o powstaniu do „Junaka“, 


25 MILJONÓW WYDAŁY W RO- 
KU 1929 NIEMCY NA SPORT. Nie- 
miecka prasa fachowa skarży się, że 
kwota ta jest zbyt „niską. 


"Str. 478 


WE WIEDNIU, NA PRATERZE 
(znane miejsce rozrywkowe i widowi- 
skowe) związki sportowe przy pomocy 
władz zamierzają pobudować „Pałac 
Sportowy”, który będzie w stanie po- 
mieścić zgórą 15 tys. publiczności. 

ŻABIKOWO położne tuż pod Pozna- 
niem, gmina licząca ponad 4000 mie- 
szkańców uroczyście przy współudzia- 
le wszystkich stowarzyszeń w.f. i p.w. 
atworzyło nowe boisko sportowe. De- 
filadę odebrał d-ca 58 pp. ppłk. Chile- 
wski a przygrywała orkiestra tegoż 
pułku. i 

MAGISTRAT KATOWICKI uchwa- 
lił nie pobierać żadnej opłaty od klu- 
tów i wziązków sportowych za używa- 
nie sal gimnastycznych miejskich. Ja- 
kie magistraty pójdą śladem Kato- 
wie? 

* i 

26 PAZDZIERNIKA — piłkarze pol- 
scy walczyć będą na dwa fronty. Je- 
dna drużyna stanie w Pradze do za- 
wodów przeciw Czechosłowacji a dru- 


DZIAŁ 


IV Zjazd Okr. Delegatów Oddz. 
Zw. Strzeleckiego. 


W niedzielę, dnia 5 październi- 
ka w sali Bibljoteki Uniwersytec- 
kiej w Poznaniu, udekorowanej 
sztandarami o barwach narodo- 
wych i popiersiem Marszałka Pol- 
ski J. Piłsudskiego, — rozpoczął 
obrady IV Zjazd Okręgowy Dele- 


gatów  Oddziałowych Związku 
strzeleckiego. 

Zagajając obrady, prezes zarzą- 
du pułk. prof. dr. Jakubski, 


wzniósł okrzyk na cześć Marszał- 
ka Piłsudskiego, z entuzjazmem 
powtórzony trzykrotnie przez licz- 
nie zgromadzonych delegatów. 


Następnie prezes zarządu popro- 
sił o objęcie przewodnictwa obrad 
p. wicewojewodę poznańskiego dr. 
'Dyprowicza, który obejmując prze- 
wodnictwo powitał zjazd w imie- 
niu wojewody poznańskiego Ra- 
czyńskiego i własnem, życząc zja- 
zdowi jak najobfitszych wyników 
obrad. 


Poświęcenie boiska w Żabikowie. 
W niedzielę dnia 5 bm. odbyło się 
poświęcenie boiska przysposobienia 
wojskowego w Żabikowie (pow. poznań 
ski). O godz. 10 ks. Zwaka odprawił 
przy tłumnym udziale publiczności i 
wszystkich towarzystw uroczystą mszę 
św., w czasie której wygłosił okolicz- 
nościowe kazanie. Po mszy św. po- 
przedzony orkiestrą wojskową pochód 
udał się na boisko. Tu przewodniczący 
Podkomiletu wójt p. Pawlicki witał 
przedstawicieli władz wojskowych i 
cywilnych, a więc pp. pułk. Chilews- 
kiego, d-cę 58 pp., instruktora szkolne- 
go Grabowskiego, delegacje poszcze- 
gólnych gmin, reprezentantów fabryk 
lubońskich, zebrane towarzystwa i 
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ga w stolicy zmierzy się po raz piler- 
wszy z reprezentacją Łotwy. 
* 


DYREKCJA DOMU POLSKIEGO 
w Los Angelos uchwaliła oddać dom 
w czasie zawodów olimpijskich do bez 
płatnego użytku jako kwatery dla za- 
wodników i funkcjonarjuszy polskich. 
Na czele Komitetu, który wziął sobie 
za zadanie zorganizowanie pomocy dla 
naszych olimpijczyków stanął dyr. J. 
Romanowicz. 


* 

RAJD KONNY  WARSZAWA-— 
GDYNIA wygrał por. Masakowski w 
czasie 24 godzin. Na 84 jeźdźców 28 
rajd ten ukończyło. 


MISTRZOSTWA HOCKEYOWE 
SWIATA odbędą się w dniach 1—8 lu- 
tego 1931 r. w Krynicy, przygotowania 
ze strony organizatorów są w pełnym 
toku. Pan Prezydent Rzeczy pospoli- 
tej Polski raczył przyjąć protektorat 
nad temi SAW WE 


Ww DNIU 18 BM. OKRĘGOWY O- 
ŚRODEK WF. w Poznaniu zwołuje 
w hali treningowej l-sze dyskusyjne 
zebranie wychowawców fizycznych 
nad metodyką lekkiej atletyki. 


* 

Por. Zwirko (1 p. lotn.) i por Skrzy- 
piński (3 p. lotn.) zwycięzcami 
II-go Krgiowero E Konkursu Awjone- 
ek 
Wyniki Il-go Krajowego Konkursu 
Awjonetek L. O. P. P. przedstawia sie 

jak nastepuje: 

Grupa I. (awjonetki cieżkie): 

1. por. Zwirko RWD 4, 2 inż. Grze- 
szczyk RWD 4, 8. kpt. Gedgowd JD 2, 
4. por. Lewoniewski PWS 52, 5. kpt. 
Iżycki RWD 4, 6. pil. Sołtykowski R. 
W.D. 4, f. kpt. Orliński PZL 5, 8. por. 
Szczepaniak MN 5, 9. pil. Sido S 1, 10. 
Stefaniuk PWS 51, 11. por. Kowalczyk 
DKD IV. 

Grupa II. (awjonetki lekkie): 

1. por. Skrzypiński 3 p. lotn. RWD 
2, 2. inż. Drzewiecki RWD 2, 8. inż. 
Rogalski RWD 2, 4. pil. Tondis RWD 


SPRAWOZDAWCZY 


młodzież. Przedstawiwszy w krótkich 
słowach historję powstania boiska, po- 
dziękował tym wszystkim, którzy pra- 
cą swą przyczynili sie do uzyskania 
placu i przygotowali go do użytku 
młodzieży. Specjalnie podkreślił za- 
sługi rady gminnej w Żabikowie, która 
przekazała 1 ha ziemi pod boisko, p 

posła Boczonia za pomoe finansową, U: 
rzędu Wojeyódzkiego za subwencje na 
cele zatrudnienia bezrobotnych przy 
budowie boiska, p. por. Mielcarskiego, 
powiatowego komendanta  przysposo- 
bienia wojskowego, nauczyciela pana 
Menzla, który przez cały czas kierował 
pracą. Aktu otwarcia dokonał p. płk. 
Chilewski, który w mocnych słowach 
przedstawił cele i zadania przysposo- 
bienia wojskowego w Polsce, wskazał 
na znaczenie tak dobrze urządzonych 
boisk, poczem wniósł okrzyk na cześć 


Prezydenta Rzplitej i Jej Wodza Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Po poświęceniu boiska przez Księdza 
Proboszcza, p. płk. Chilewski w oto- 
czeniu przybyłych przedstawicieli 
władz przyjął defiladę oddziałów przy- 
sposobienia wojskowego i miejscowych 
towarzystw. Po przerwie obiadowej 
rozpoczęły się zawody strzeleckie i lek- 
koatletyczne. Osiągnięto wyniki — 
mimo ciężkich warunków terenowych, 
spowodowanych deszczem, były niezle 
i wskazują na ciągłą pracę młodzieży 
nad sobą. 

Około godz. 5 nastąpiło ogłoszenie 
wyników, poczem uroczystość zakoń- 
czono przy licznym udziale publicznoś- 
ci. Zaznaczyć jeszcze wypada, że Ża- 
bikowo jest jedyną gminą wiejską po- 
wiatu poznańskiego, która posiada do- 
tychczas boisko i strzelnicę małokali- 


Były kmdt. Okr. VII Zw. Strzel. ppłk. Grefner w otoczeniu strzelców poz- 
nańskiek przybyłych na zjazd do Torunia. 


Str. 41-42 
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Powiat wolsztyński na zachodnim 
krańcu Rzeczypospolitej graniczy =Z 
Niemcami na długości 54,17 km. Ogól- 
ny obszar powiatu wynosi 757,02 km*. 
Powiat wolsztyński przed wskrzesze- 
niem Państwa Polskiego nosił nazwę 
powiatu babimojskiego od miasta Ba- 
bimost, które to miasto wraz zachod- 
nią częścią powiatu o powierzchni 
279,39 km? zostało przydzielone do Nie- 
miec. 

Mieszkańców liczy powiat wg. spi- 
su z dn. 80. 9. 1921 r. 48.661, w tem 71,91 
proe. narodowości polskiej, 28,07% nie- 
mieckiej i 0,02% innej. Na kilometr 
kwadratowy przypada zatem miesz- 
kańców 64,29. Powiat liczy 4 miasta 
84 gminy wiejskie (jednowioskowe) o- 
raz 25 obszarów dworskich. Z ogólnej 
liczby ludności powiatu przypada na 
miasta 7.801 = 16.05% gminy wiejskie 
34.914 = 71.75% i na obszary dworskie 
5046 mieszkańców, czyli 12.20%. Ad- 
katolickich 12, ewangelickich 7. 

Komunikacja kolejowa w powiecie 
stoi na dość wysokim poziomie. Po- 
wiat przecinają bowiem dwie linje ko- 
lejowe z północy na południe, linja ko- 
lejowa Zbąszyń—Leszno i ze wschodu 
na zachód linja kolejowa Poznań. 

Dróg wybitnych znajduje się w po- 
wiecie 165,023 klm oraz dróg nieumoc- 
nionych 129.908 klm. Drogi te stano- 
wią własność Powiatowego Związku 
Komunalnego. Ponadto znajduje się 
w powiecie znaczna ilość dróg gmin- 
nych. Mostów na drogach powiato- 
wych znajduje się 41 o łącznej długo- 
ści 307.098 m. w tem 10 mostów o dłu- 
gości ponad 10 m. Na komunikację 
drogową wydaje też Sejmik Powiato- 
wy rok rocznie bardzo znaczne kwoty. 
W budżecie na rok 1930/81 przewidzia- 
no a utrzymanie dróg 185.030,16 zł czy- 
li 30.45% ogólnych wydatków budże- 
towych.Ą dO roku 1919 do chwili obec- 
nej wybudowano nowych dróg (szos i 
bruków 7.087 klm.), nowych powłok 
38.055 klm. oraz 8 mostów łącznej dłu- 
gości 110.70 m. 


Szkół powszechnych w powiecie 
znajduje się 55. Koszty utrzymania 
ich wynoszą na rok 1930/31 zł 98.081. 
Stanowią one bardzo znaczny odsetek 
wydatków gminnych, a pośrednio Po- 
wiatowego Związku Komunalnego, 
który wobec nieywstarczalności gmin 


Kościół Farny w Wolsztynie. 
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zniewolony jest udzielać im zapomóg 
na pokrycie tych wydatków. Poza 
szkołami powszechnemi znajduje się 
w powiecie Gimnazjum Państwowe o- 
raz Państwowe Seminarjum Naueczy- 
cielskie (Męskie). Ponadto w dizedzi- 
nie oświaty pracuje wydatnie znajdu- 
jący się w mieście pow. Tow. Czytel- 
ni Ludowych, posiadając około 3009 
własnych książek: 


TADEUSZ WOŹNIAK 
Starosta powiatu wolsztyńskiego. 


W zakresie zdrowotności utrzymuje 
Powiatowy Związek Komunalny 38 
dezynfektorów, 15 położnych obwodo- 
wych oraz szpital na 60 łóżek uzupeł- 
niony w ostatnim czasie w urządzenia 
nowoczesne jak lampę kwarcową, apa- 
rat rentgenowski, własną centralę e- 
lektryczną z akumulatorami itd. 


W roku ubiegłym pobudowano przy 
szpitalu powiatowym kostnicę i pro- 
sektorjum, w celu zaś upamiętnienia 
10-lecia Niepodległości Państwa posta- 
nowił Sejmik pobudować stację zakaź- 
ną kosztem około 100000 złotych. 


Na opiekę społeczną, mianowicie na 
utrzymanie ubogich umysłowo cho- 
rych i dzieci niewidomych i głucho- 
niemych w zakładach utrzymywanych 
przez Wojewódzki Związek Komunal- 
ny, na opiekę nad matką i dzieckiem, 
sierotami oraz subwencje dla Towa- 
rzystw dobroczynnych przewidziano w 
budżecie Powiatowego Związku Ko- 
munalnego na rok 1930/81 40,417,68 zł, 
co stanowi 6.6% ogólnych wydatków 
budżetowych. 

Rolnictwo stanowi dziedzinę, którą 
Sejmik szczególną otacza opieką czy 
to przez udzielanie subwencyj istnie- 
jącej w powiecie a utrzymywaną przez 
Wielkopolską Izbę Rolniczą Szkole 
rolniczej w Wolsztynie i Szkole gospo- 
darczej dla córek włościańskich w Tu- 
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chorzy. W dziedzinie meljoracji pro- 
jektuje się uregulowanie biegu rze- 
czek Dojcy (w górnym jej biegu) i Li- 
beczawki oraz zakładanie spółek w ce- 
lu drenowania gruntów niżej położo- 
nych. 

Sprawy rolne są szczególnie ważne, 
dlatego, że powiat jest przeważnie rol- 
niczy, przyczem ilościowo przeważa 
własność mniejsza i drobna. Na ogól- 
ną bowiem ilość gospodarstw rolnych 
6.339 obejmujących ogółem 70.464 ha 
jest gospodarstw do 10 ha 5.055 ogólnej 
wielkości 18.211 ha, od 10—20 ha 1.068 
gospodarstw ogólnej wielkości 34.939 
ha oraz 20 ha 208 gospodarstw ogól- 
nej wielkości 34.929 ha. 

Roli ornej znajduje się w powiecie 
ogółem 39,840 ha, łąk 9.602 ha, pastwik 
1.850, lasów 14.184 ha, wody 2.216 ha. 

Na terenie powiatu znajduje się 5 
spółek wodnych i 2 spółki drenarskie. 

Z przedsiębiorstw związanych z go- 


 spodarstwem rolnem i'leśnem znajdu- 


je się gorzelń 14, mączkarń 2, młynów 
7, tartaków 10, cegielń 6, mleczarń 6 i 
rakarnia. Pomadto znajduje się w 
mieście powiatowem spółdzielnia rol- 
nicza „Rolnik. Do rozwoju rolniet- 
wa i oświaty rolniczej przyczyniają 
się też w znacznej mierze Kółka Rol- 
nieze, których jest w powiecie 14. . 

` Pod względem pożarnictwa pozosta- 
je jeszcze niejedno do zrobienia. W 
powiecie znajduje się 69 sikawek, z 
tych jednak tylko 45 są dobrym sta- 
nie. Zły stan dużej ilości sikawek tłó- 
maczy się latmi wojny i czasami in- 
flacji. 

Sejmik powiatowy dbając również 
o usprawnienie Policji Państwowej 
przychodzi jej z pomocą udzielając jej 
zapomóg. Post. Pol. Państw., których 
w powiecie jest 7 z tego 3 graniczne, 
na zakup opon i reperacje rowerów 
używanych dla celów służbowych. 

Poza Post. Pol.. Państw. znajdują 
ministracyjnie dzieli się powiat na 5 
obwodów wójtowskich. Parafij jest 
się w powiecie 2 Komisarjaty granicz- 
ne i 8 urzędy celne. 

Dla uzupełnienia nadmienić wympa- 
da, że Powiatowy Związek Komunal- 
ny posiada własną kasę oszczędności 
rozwijającą się bardzo pomyślnie i 
która przez udzielanie kredytów rol- 
niectwu jak również kupieewtu i rze- 
mieślnikom w wydatny sposób przy- 
czynia się do rozwoju życia gospo- 
darczego w powiecie. 


Gmach Starostwa Powiatowego 
w Wolsztynie. 


Śtr. 480 


Obrót Powiatowej Komunalnej Ka- 
sy Oszczędności wynosił w roku 1929 
17,594,516.41 zł, wkłady wynosiły zło- 
tych 402.097,75, fundusz rezerwowy zł 
98.806,59. 

W zakresie sportu, wychowania fi- 
zycznego i przysposobienia wojskowe- 
go powiat wolsztyński zajmuje jedno 
z pierwszych w poznańskiem woje- 
wództwie, — Staraniem Powiatowego 
Komitetu W. F. i P. W. z starostą na 
czele — w ostatnich latach budżet na 
cele ruchu w. f. został znacznie powie- 
kszony, dzięki czemu pobudowano w 
powiecie szereg inwestycyj sporto- 
o, jak boisk, strzelnic, kortów i 


SED. 
Wolsztyn posiada wcale piekny sta- 
djon, gdzie corocznie młodzież obojga 


1 miljon 


400 O0O.— zł 


oraz piemje po 300 O©OO.= złotych 


200 O©OO.— zł 


„J UNAK“ 


płci zdaje egzamin ze swej sprawno- 
ści na „Święcie w. f. i p. w. Znajdu- 
jący się jeszcze w stadjum budowy 
stadjon posiada obok boiska piłkar- 
skiego i bieżni, cyklodrom, korty ten- 
risowe, ogród jordanowski i strzelni- 
ce 350 mtr. W Rakoniewicach pow- 
stało nowe boisko wraz z strzeilnicą. 
Pozatem strzelnicę małokalibrową po- 
siada Tuchorza o 50 mtr długości, a w 
Chobienicach znajduje się strzelnica 
wojskowa 850 mtr. W tej dziedzinie 
zasłużył się wielce dla powiatu, ów- 
czesny powiatowy komendant p. w. 
kpt. Orlicz obecnie komendant VII O- 
kregu Związku Strzeleckiego, za któ- 
rego urzędowania przysposobienie 
wojskowe oraz zastępy strzeleckie 
wzrosły o szereg nowych oddziałów. 
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Obecnie pracą p. w. kieruje por. Ła- 
sinski, 

Wolsztyn — jest dzięki mowocze- 
snym urządzeniom sportowym, ideal- 
nemu położeniu ośrodkiem licznych 
kursów p. w. a w szczególności nau- 
czycielskich. 


Starosta powiatowy tak szczerze od- 
dany sprawie w. f. i p. w. mając do 
swej dylkpozycji chętnych działaczy 
dokłada wszelkich zabiegów, by w 
najbliższym czasie powiększyć imwe- 
stycje, kadry p. w. i w. f. — a w tej 
pracy obywatelstwo powiatu wol- 
sztyńskiego powinno tłumny wziąć 
udział, co leży w dobrze zrozumiałym 
interesie powiatu i kraju. 
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Wyciąć i przesłać 


Do 


KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
FR. TWARDOWSKI 
Poznan — Św. Marcin 45a 


ZAMÓWIENIE 


Kolektury Loterji Państwowej FR. TWARDOWSKI 


Niniejszem zamawiam do 22 Państw. Loterji klasowej 


cełych losów 
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Czytelny adres 


POZNAŃ 
Św: Marcin 45 


Imię i nazwisko 


"Miejsce zamiesskania 


O Poczta 


Wszelkie urtykuły sportowe 


sprzęty gimnastyczne 


najkorzystniej dostarcza firma 


„START“ — Poznań, Św. Marcin 45 


Tel. 59-47 


SIATKOWE 
TROÓJRARWNE 
KRESKOWE 
FYSUNKI 


„ROTOCHROM” 


POZNAŃ, ULDZIAŁYŃSKICH 5. 


KOMUNALNA RI KASA | OSZCZĘDNOŚCI 


powiatu grudziądzkiego w GRUDZIĄDZU 
A ui. Wybickiego 33 — — — — Telefon 220 i 284 
f Rok założenia 1846 — Adres Telegr. „Komunalna“ — Konto czekowe Poznań nr. 204108 


' Przyjmuje wkłady oszczędnościowe za 
wysokiem oprocentowaniem i załatwia 
wszelkie transakcje bankowe. 


Stan wkładów oszezędnościowych w kasie wynosi według ostatniego bilansu: 
ca. 3 miljony złotych na 17.500 książeczkach. 


Konta kwa aa 


powiatu brodnickiego w is Rynek 5 — Telefon 57. 


INSTYTUCJA BANKOWĄ PRAWA PUBLICZNEGO o ELRA EJ PEWNOŚCI 


PRZYJMUJE. 


OTWIERA 
DYSKONTUJE 

| UDZIELA POŻYCZEK 
KUPUJE i SPRZEDAJE 
ZAŁATWIA 


wkłady bei ih płacąc od nich najwyższy protoni 
wedlug umowy i terminu wypowiedzenia. 

rachunki czekowe i bieżące. 

weksle kupieckie i rolnicze | 

pod zastaw — pewnych hipotek i papierów wartościowych 


komisowo wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne 


inkaso weksli i innych dokumentów ` 


br 


BOISKO : 


Rozwiązanie zadań nałeży wysłać 
najdalej w poniedziałek, dnia 27 paź- 
dziernika 1980 pod adresem: Szaradzi- 
sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 
zówkami chętnie służę. 


425. Coś z literatury. 
Zapytalski i Odrebalski. 


„ Czemu płacze wciąż ta Ewa? 
. Gdzież tam, trzecie drugie śpiewa! 
Czy Stach rusztowanie sprząta? 
. Jeszcze jedna jest raz piąta. 
. Piąty pierwszy nam się rodzi? 
. Jest z Warszawy już do Łodzi. 
Ten Jaś obszedł wszystkie fronty. 
. To też jest pięć drugi piąty! 
Jakie Czwarty pieć miał miano? 
. Malarz? Na chrzcie „Jan“ mu dano. 
„ Cóż to za budowle długie? 
6. Takie są dziś czwarte drugie. 
Z. Te wybory cóż są warte? 
O. Wszędzie mamy piąte czwarte! 

* 
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Š 426. Łamigłówka. 


"Który ze zamorskich ptaków się po- 
dwoi, skoro mu na początku dodam li- 


tere „p.”? 
* 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 


stkich zadań: kwartalny abonament 


„Junaka“. Rozwiązanie zadań i wynik 


losowania podamy w numerze 44. 


427. Kryptogram operowy. 
Na życzenie kilku Pań! 

Bał — cą — ea — car — cór — che 
— czy — da — de dów e e 
fa — fi — fi — ga — ga — gen — go 
— go — gnon — i — i — ja — jaś — je 
— jont — ka — ka — ki — ko — kób -— 
ku — ku — le — le — le — lec — lio — 
lo — lu — łe — mał — man — mar — 
me — men — mi — na — na — ni — 
nu ny ny o o pla pora 
— psy — pul — ra — ria — rje — ros 

ru — ru— se sia sta sta 
sti — strze — tel — tni — ty — val — 
wa — wal — we — wol — za — zi — 
ży. 


* 
Z powyższych 83 zgłosek prosze ulo- 


żyć tytuły 21 znanych Oper. 


428. Trójznacznik. 
a) Nie wie, co to leki, trany, 
b) Może być marynowany, 
c) Polski to dygnitarz znany. 


ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Przyjaciół naszego „Boiska“ upra- 
szamy o zjednywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do 
Administracji „Junaka“. 


429. Uderz się w piersi! 
Fonetyczna szarada zgłoskowa. 


„Wiesia miała zły dzień. Rano spóź- 
niła się do biura, za co dostał się jej 
od szefa potężny drugi. Wieczorem 
grała z Wojtusiem ulubionego „dru: 
giego pierwszego“ i przegrała pięć 
złotych, bo trzeci wspak ją stale omi- 
jał, Widząc, że jej pierwsza trzecia 
pusta, westchnęła żałośnie: „Cała!* i 
poszła do Tatusia z prośbą o mały za- 
siłek. 

* 


430. Bilet wizytowy. 


ADA POKARSKA 


Rewje 


Jaki jest zawód tej gadatliwej pani? 


E S TY SE WZT PE YZ POKE A A O E ZEE POPYT E ROPY a A ENEE, 


Rekordzišci szybkości. 
Dla Poznania: P. Franciszek 
Grzelczak (czwartek, godz. 15 m. 26). 
Dla kraju: Pp. Zofja Rydlewska, 
Stefan Rakowski i Edmund Rydlewski 
z Jarocina (piątek, godz. 12 nr. 15). 


Komunikat. 

Aż do odwołania wolno będzie bez- 
karnie pominąć rozwiązanie jednego 
zadania z każdej serji. 

* 


Rozwiązania zadań z numeru 38. 
413. Sta-ni-sła-wa Wa-la-sie-wi-czów- 


na. 
414. Missisipi. 
415. Sa-bo-ta-ży-sta. 
416. Harmonja. 
417. Pajace, Toska, Aida, Hugenoci, 
Afrykanka, Prorok, Marta, Lunatycz- 


OGŁOSZENIA : 


Strona . » 
1/ą strony . 
1/ 


1/88, ZZA 
Skrytka pocztowa w Poznaniu 367 
Konto Bankowe w Banku Zw. 

Sp. Zarobk. w Poznaniu 
Abonament przyjmują : Komitety 
W F.iP. W urzędy poeztowe 

i administracja ,,Junaka*. 
Wydawca: Wo . Komitet W. F. 

iv, W w Pozuaniu 


$ 


ka, Ernani, Trubadur, Rigoletto, Cy- 
ganerja. Hrabina, Halka, Casanova, 
Borys Godunow, Ewangelista. 


Trafne rozwiązania z numeru 38 
nadesłali: 


Z Poznania: Pp. Józef Orwat 
(pierwszy), Władysława Gajowa (dru- 
ga) W. Gallusowa, M. Bełżyńska. K. 
Lenartowski, E. Bembnistówna, L. Ow- 
sianowska, M. Bera, J. Morkowska, FL. 
Białkowska, Z. Bresiński, K. Morkow- 
ska, L. Brodzki, M. Buksakowski, W. 
Morkowska, M. Fribes, J. Grudziński, 
F. Grzelezak, M. i W. Maławscy, L. Ko- 
narezak, S. Kantecki. J. Krawczyńska, 
K. Kunzendorf, M. Marciniakowa, B. 
Nadolny, „Nasz stolik*, T. Putz, I. Ra- 
szewska, H. i M. Romała, B. Standy, 
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Odpowiedzialni: za dział sportowy TAD. PACZKOWSKI 


J. Moskal, K. Steinkowa, M. Szafarkie- 
wicz, R. Urbaniak, Z. Wituska, Z. Wiś- 


niewska, K. Woźniak, i O. Wolan- 
kówna. 
Z kraju: Pp. Doktorowa Helena 


Opielińska ze Środy (pierwsza), po raz 
pierwszy: Marja Smektałówna i To- 
masz Bartlewski z Wymysłowa (wita. 
my!), S. Waroczyk z Kijewa, L. Jan- 
kowski z Radojewa, Andrea Ottówna 
4 Kielc, Bunia i Wojtuś z Olkusza, Ce- 
bulka, K. Zajączkowski, H. Reychówna, 
Dr. Amneris, Wujcio Ludomir i J. 
Przybylska, wszyscy z Warszawy, M.. 
Orsztynowicz z Puszczykowa, K. Mor- 
kowski z Naramowice i M. Jaworski 
ze Lwowa. 


Nagrode, tj. kwartalną prenumerata 
„Junaka”, przyznał los P. Henrykowi 
Romale, Poznań, ul. Skarbowa 8. 
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Kwartalnie . 
Miesięcznie . 
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